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NOWE P R E S J E
a n t y ż y d o w s k i e  w  f c i e m c s e c H

B ER iin . (c )  Prasa niemiecka przy 
nosi zaoo wiedź dalszych represji w 
stosunku do Żydów. W  dniu wczo
rajszym wydano dwa nowe dekrety 
antyżydowskie. Oczekuje się w myśl 
gróźb „Nachtausgabe" że wkrótce od 
będ? się procesy wszystkn h dzienni* 
karzy pochodzenia -ydowskiego któ. 
rzv działali w Niemczech przed woj* 
na. "odczas wojny i po wojnie. 
„Nachtausgabe" przypisuje tym dzia 
nnika^om  wini; klęski, jaka Niemcy 
ponieśli w r. 1918.

Londyn. (m ). „D aily TeledrapH*! 
pisze, że koła finansowe III Rzeszy 
oceriaia bardzo pesymistycznie ak ;ie  

. antyżydowska, która już teraz wywo 
lala wstrząsy w gospodarce niemile.

szczególnie w systemie nodatko 
"-fiti. Omawiając nalożaha na Z y. 
dów kontrybucję koła finansów z a :« 
naczaja, że Niemcom potrzebne są de 
■~drv p nie Tiarki, które można zawjze 
dodrukować.

Paryż, (ar) Olbrzymie wrażenie 
snrawilo ogłoszenie listu arcybiskup 
pa Paryża kard-mała Verdier

W  liście tvm skierowanym do bel 
g r  skiepo kardynała van Rova dostoi 
nik Kościoła Katolickiego w ostry 
soosób scbarakteryzowal wydarzenb 
we wspólnym sąsiednim krtiu , w któ 
rym ludzi pędzi sie iak dzikie zwie’ 
rzeta i degraduie się ich do roli paria 
sów napróżno błagających o kawałek 
chleba.

Peryż. (ar) Prasa paryska dono
sząc o drugim przesłuchaniu Gruen. 
szpona podaie nastęnuiace szczegóły;

Gruenspan opowiedział historie 
swego życia i wyjaśnił co go ponchne 
ło do zabicia urzędnika niemiedHego 
Rodzice Grunspana m‘eli 8 dzieci z 
których 5 zmarło. Rodzina Gruenspa 
uią mieszkała w Hanowerze, gdzie o* 
siedlila się 28 lat temu. Kiedyś bvła 
dość zamożna lecz po przewrocie bi< 
tlerowskim szybko zubożała.

Rodzice obwinionego musieli zwi*

| P G  R  T E Ł S N a l

I f i u M ó r !
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nać swój sklep z gotowym? ubraniami 
Jego starszy brat i siostra stracili po. 
sady, rodzice z trudem zarabiali na 
ich utrzymanie.

Obwiniony wyjechał do Francji, a 
by tam szukać zarobku, lecz — jak 
wiadomo — nie otrzymał zezv/olenia 
na pobyt we Francji i musiał s_; ukry 
wać. Ostatnie dni przed zabójstwem

spędził w izdebce na poddaszu z któ. 
rei nie wychodził ani na chwile W te 
dy otrzymał wiadomość o losie rodzi 
ców, wysiedlonych nagle noca z Nie 
mlpc. W padł w rozpacz i zaczął myś 
leć o zemście.

Następnie zeznał że me należał do 
żadnego stronnictwa politycznego i 
że nie miał żadnych wspólników.

Hm 'pożyczka wewnętrzna w Hiemczerłi
Paryż, (ar) W ielkie zdziwienie 

wywołały tu wiadomości, jakie nade. 
szły wczoraj z Berlina. Rząd Rzeszy 
ogłosił nagle pożyczkę państwowa w 
wysokości półtora miliarda marek.

Prasa donosi, że nowa ta pożyczka 
nie tyiko zaskoczyła szerokie wars» 
twy społeczeńsbya niemieckiego lecz 
nawef wywołała zdumiei >e tyrabgr. 
dziej, że w związku z gorączkowa ary 
zacia całego handlu, przemysłu i rzer 
miosła, rynek bardzi,-i niż kiedykoi. 
wiek przedtym potrzeb u je płynuei go 
tówki,

Nie wolno zapominać, że podpisy, 
wanie ostatniej pożyczki państwowe? 
ukończone zostało w drugiej połowie 
października. W  r. 1938 rząd Rzeszy 
nałożył więc ]uż cztery pożyczki pań 
stwowe w łącznej sumie 7 i pół iriliar 
da marek niemieckich.

Od początku tzw. akcji konsolida. 
cyinej, tj. od roku 1935 rząd Rzeszy 
wypuści! pożyczki państwowe na o. 
gólna sumę 14,7 miliarda marek nie. 
mieckich, z których ponad ponad po. 
nad połowę przypada na rok 1938.

E L E K T R I T  rew elacją sezonu 1
Dostępny dla wszystkich 
wielooDwodowy „K O R D IA Ł ** 
i 7-obwodowy Super „A L L E G R O **

sprzedaje na dogodne spłaty;
Fachowa firma A  M l  A «
R a d i o w a  f f M  W  I  I w W  A

Hrahotf, Starowiślna 1. — Teł. 178-77

„Dlaacgi zamordowaliśmy
P r e z .  N s n i t o w i c n a ' *

W  związku 7. wyborami do samo* 
rządu krakowskiego Stronnictwo Na 
rodowe w Krakowie zapowiedziało 
na dziś zebranie z udziałem p. Stefana 
Sachy z Warszawy, naczelnego redak 
tora „W arszawskiego Dziennika N a. 
rodowego". P. Sacha miał mówić na 
temat;

W ałka o samorzad narodowy w 
Polsce". #1.* .

Tym< zasem dziś ze zdumienim zau 
ważyliśmy na ulicach Krakowa ol» 
brzymie afisze w kolorze zielonym za 
powiadające odczyt p. Sachy pt. 
„Dlaczego zamordowaliśmy Prezy. 
denta Narutowicza".

n a  * i r e z y d e n t a  K r a k o w a

W  W I E L K I M  W Y B O R Z E

J .  L ł i c r U E R .
K r a S e ó w ,  5  r e t r i k a  2 0  ♦

Już jest wiadoma lista kandydatów 
Polskiego Bloku Katolickiego w wy* 
borach do Rady M iejskiej w Krako* 
wie. O bok zakapturzonych endeków 
iak D r. Kuśnierz czy redaktor „Głns 
su N arodu" niedoszły poseł M gr. Tu 
rowyki, czy wreszcie przedstawicieli 
duchowieństwa jak ks. W eryński zna! 
duje się na liście działaczka tow. Swia 
domego Macierzyństwa. O bok prze* 
mysłowców Al. Adelmana czv dyr 
Bogdanowskiego kandyduje ramię w 
ramie rzekomy przedstawiciel świata 
pracy iroć pan poseł Adam Skotnicki 
biorący w obronę zabójcza dla świata 
pracowniczego działalność na szcześ* 
cie dziś tuż zdymisjonowanego dvrek 
*ora Funduszu Pracy w Krakowie inż 
Krzyżaka. Na listach Polskiego BIo« 
kuKatolickiego przeważa element biu 
'•ohratyczny. Ogólna uwagę zwraca 
brak na listach poprzednich radnych, 
należących do Klubu Pracy Gospodar 
•'-ci iak b. min. profJ U . J . D r. Kuma 
nieckiego, adw. D r. Z . Kwiecińskiego 
hr. Róży Łubieńskie’, prezeski patro. 
natu nad więźniami.

W  kolach poinformowanych mówi 
się o roli, jaką odegrał redaktor IK G

p. M arian Dąbrowski w montowaniu 
Polskiego Bloku Katolickiego. W  
tych samych kołach twierdza, że osta 
nio przy uzgadnianiu jednolitej listy 

doszło do nieporozumień pomiędzy 
prezydentem dr. Kaplickim a jego do 
tychczas w;ema tuba propagandowa 

ad. Dąbrowskim. Nie brak też glo» 
ów, że p. Dąbrowski, który podcza9 

ub. kadencji Rady M iej skier rozwij J  
wyiątkqwo ożywioną działalność (mu 
ry, sali obrad na Ratuszu nie miały 
dotąd zaszczytu usłyszenia głosu pana

na „Pałacu P rasy") będzie ubiegać 
o fotel prtzydenta m. Krakowa.

Twierdzi się, że p. Dąbrowski po 
utracie mandatu poselskiego, kiedy 
-ą pierwszym razem ani pik. Sławek 
? —ą dfujgSżą rr^em "en. e-kwarczyńsKi 

nie przejęli się zbytnio rzewna-- ' 
skargami, postanowił stanąć do konku 
rencji.... W i docznie obecnie p. Dabro 
wski uznał. że odpo.
wiednia chwila nadeszła. Czy marze, 
nia b  wydawcy „Tajnego Detektywa** 
zostana spełnione, to już oczywiście 
inna sprawa....

BfPd n(1I9IU Zow. folii cny w Kralowie
W czoraj w godzinach wieczornych 

grupa czlonkow Stronnictwa Karoclc 
wego w liczbie około 40 osób napad. 
ła na lokal Związku Zawodowego 
Kolejarzy przy ul. W arszawskiej w 
Krakowie. Jednakże napastnicy prze* 
rachowali się w swych rachubach. K il 
'i-unstu znajdujących się w lokalu ko» 
eiarzy odparło napad, przyczym na 

miejscu wymierzono doraźną karę na 
pastnikom.

Zay/iadonsiona o napadzie policja 
rzybylu na miejsce.

Ł U P IE ?
Dod gwarancją usuwa oraz za
pobiega wypc-danlu włosów

U a m o s a
s z a m D o n - s i a r c z a n y
B u d a p  es*t —
K r a k ó w
Laborat V&mosa ul. Z w ierzyn iecka L 17.

E«S0SM PLA»ZA

l u n - m m i  t1 ■

Piemiinenua miesięczna wraz z  od* 
noszeniem do domu 2*50

KRAKOWSKI
Adres littL m cji i A dm inistracji: 
Kraków, ul. Sławkowska 12/Ii i 

T elefon  Nr. 164-20.

Cena e g z t m  p t a r z s  zag anicą 
*1 0*20 — Konto P. K_ U. 408-127.
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Lindbergh -  bojownik
o;v Berlirt-Rzym

Pierwsze wieści o częstych wizy- I 
taett L indbeigha w wieiu stolicah I 
europejskich głosiły, że odbywa je  
on, jako specjalny wysłannik S ta 
nów Zjednoczonych. Dzięki swej 
sławie, dzięki tytułow i reprezentan
ta ogromnego towarzystwa lotni
czego „Pan Am erican A irw ay s', 
m ógł dostać się do naibardziej róż
nych środowisk aeronautycznych i 
poznać nieznane a sekretne ich 
szczegóły i tajem nice.

Oficjalnym  celem  b y ło : skrupu-
tatnie utrzym ywać m inisterstwo 
lotnictwa Stanów  Zjednoczonych 
an courant tego wszystkiego, co 
robią wielkie narody europejskie. 
Lindbergha przyjmowano wszędzie. 
Uroczyście goszczono go i witano. 
Jako wybitny znawca stawia pyta
nia, informuje się i obserw uje. Kon
takty osobiste, które ma z różnymi 
osobistościam i lotnictwa światowe
go, pozwalają mu uzyskać w ięcej, 
niż mogli attache wojskowi i tech
nicy.

Skrzydlaty Law rence
Gdy bada się podróże, które puł

kownik Lindbergh odbył w ciągu 
estatm cn kilku lat można dojść do 
wniosku, że hipoteza, — zgodnie z 
którą Lindbergh przem ienił się w 
skrzydlatego L avrence‘a — nie je s t 
pozbawiona podstawy.

22 lipca 1936 r. udaje się do B er
lina celem zbadania nowego nie
mieckiego sposobu zapobiegania 
oblodzeniu samolotów. Lindbergh 
korzysta z okazji, by się zobaczyó 
z marsz. Goeringiem , z którym 
zresztą utrzym uje zażyłe stosunki. 
Od 1-go luiego 1937 r. wciąż mówi 
się o jego  tajemniczym locie do 
Europy Środkow ej, o „przymuso
wym " (?) lądowaniu na granicy
węgiersko jugosław iańskiej, o wizv- 
eie rz-s-mskiej, o konkurencjach z 
gen. Balbo.

B y ły  to cz.-sy zainteresowania 
powszechnego lotnictwem włoskim. 
U daje się do Palermo, gdzie zwie
dza wioską bazę lotniczą. 11 lutego 
iest w Tripolis. Następnie jedzie 
do Egigtu, do Kairo, petem  rozpo
czyna długą podróż w kierunku In 
dii. Zatrzym uie się w Beludżysta 
»ie, wwaca do Aten, przejeżdża 
przez Belgrad, wypada do Mona- 
ehium, dokąd wróci po czterech 
miesiącach, by być obecnym na 
kongresie lotniczym, zwiedzić lot
nisko berlińskie i zapoznać się z 
mowymi modelami samolotów.

Po tym długim tournee wraca 
niespodziewanie do S t; nów Z jed
noczonych gdzie przybywa 5-go 
grudnia. Mówu się o tym rozmaii ie. 
Pow rót ze względów rodzinnych... 
powrót celem uczynienia niezbęd 
nych przygotowań do zmiany oby
watelstw a... lecz nikt nie mówi o 
raportach składanych przezeń z po
znanych sił lotniczych krajów od
wiedzonych.

Uważaiąc swe badania za niewy
starczające udaje się na nowo w 
dniu 11 marca 1938 r. do Europy. 
W  charakterze przedstawiciela 
, pan American Airw ays" bierze u- 
dział w konferencji lotniczej w Du
blinie. Zajm uje się następnie urzą
dzeniem swego mieszkania w pań

stwie wyspiarskim, a 16 sierpnia 
leci już do W arszaw y. Stam tąd u- 
daje się do Moskwy, uczestniczy 
w święcie lotniczym 18 s erpnia, 
zwiedra fabrykł, wytwórnie sam o
lotów i laboratoria, udaje się do 
Kijowa.

Po opuszczeniu Z S R R  w drodze 
pow rotnej zatrzymuje się w Pradze, 
je s t  na audiencji specjalnej u prez. 
Benesza i u szefa sztabu głównego 
armii czechosłow ackiej. Przejeżdża 
przez Paryż i udaje sie do Londynu. 
Opu szczając go udaje się do B e r
lina, by wziąć udział w kongresie 
aeronautycznym .

Europa przeżywa kryzys. Kw estia 
czechosłowacka w ystępuje napierw7- 
srv plan. Rośnie obawia przed w oj
ną i wówczas pojaw iają się liczby, 
przedstawiające obecny stan sił lot
niczych państw- świata. W ym ienia 
się osobę Lindbergha.

Przyjaciel III Rzeszy
Oto wieści, jaicie napływ ają ze 

środowisk sowieckich. W  n astęp 
stwie opublikowania przez tygod
nik londyński sensacyjnej deklara
cji Lindbeigha podczas przyjęcia u 
lady A stor, 11 lotników sowieckich, 
którzy przyjmowmli go w Moskwie, 
ogłasza zbiorowy protest.

O kazuje się, ze Lindbergh n ial 
doniosłą role w rozwoju kryżysu 
czecho łowackiego. To jego  dekla
racja  nakłoniła Daladiera i Cham
berlaina do przyjęcia „dyktatu" 
monachijskiego.

Na owym przyjęciu Lindbergh 
miał oświadczyć, że lotn ctwo so
wieckie jest, bez dowództwa, że oa- 
m ije tam chaos i anarchia, że flota 
Dowietrzna Niemiec może wr wy
padku konfliktu pobić połączone 
floty angielskie, francus' ie, ro sy js
kie i czechosłowackie, że w Z S S R  
ofiarowano mu stanowisko dyrek
tora lotnictwa cywilnego.

L otn icy  sowieccy, z Których wielu 
brało udział w raidach na biegun 
północny i do Am eryki, odpow ie
dzieli, że Lindbergh je s t  agentem  
faszyzmu niem ieckiego i swoich 
patronów7, arystokrac ji  angielskiej. 
Ja k o  .zapłacony k łam ca  miał dob
rze w ypełń.ć swą m is ję* .

Lindbergh ani nie zaprzeczył atu 
nie potwierdził tych wiadomości. 
Je s t pewmym, że uczestniczył w7 
przyjęciu u lady A stor, że mówił 
tam o R osji. Zresztą stosunki jego 
z lady A stor były kontynuow ane. 
Podejrzenia sowieckie znajdują w 
tym punkt oparcia. Tym bardziej, 
że lady A stor należy do środowis
ka ko serw7atyw nego Anglii tego 
samego co Chamberlain, środowiska 
dobrego znanego ze swych sym pa
tii do narodowego-socjalizmu nie
mieckiego.

Stwierdza się wmeszeie, że w7 
swrych podróżach Lindbergh ma 
specjalną skłonność do III Rzeszy.

Notuje się bardzo częsty stosunko
wo Jego tam pobyt. Je s t  w B e rli
nie 22 lipca 1936 r , potem w Mo
nachium 11 października 1936 r., 
potem zno«u w Berlinie. Przeby
wa w7 Berlinie na pewien czas przed 
kryzysem . Spotyka się często z 
Goeringiem i wielu loinikami nie
mieckimi.

Nakoniec sensacyjna pogłoska, 
jakuby jego kandydatura na pre
zydenta U SA  w nadchodzących 
w7yborach w r. 1940, nie pochodzi 
ze źródeł am erykanskieh, jakby to 
było normalnym, ale zjawia sie 11 
września na łamach dziennika ber- 
lińsuego, podczas gdy nikt o v ieś- 
ci te j nie miał pojęcia w jego kra
ju ojczystym .

Zgodnie z tą tezą podnosi się 
różne wypadki, jakie mu towarzy
szyły. W Moskwie zabija detekty
w a; w Belgradzie zamyka w szafie 
ściennej dziennikarza, który miał 
mu towarzyszyć.

W reszcie, bardzo niedawno, jest 
znowu w Niemczech. Zwiedza fa
bryki samolotów, Heickla w7 Ros- 
tock i Berlinie, Dorniera w7 K on
stancji, Junkersa w D essau, Focke- 
wulfa w7 Brem en. Marszałek Goe- 
ring ofiaruje mu krzyż lotnictwa 
niemieckiego z gwiazdą, order, od
znaczony dla wynagradzania tych 
obcokrajow'cówf którzy „dobrze się 
zasłużyli Rzeszy N iem ieckiej".

W O D Y  M I N E R  U . N K  »ynt.  - K A  i S E L -  
T E k S K A  n r i  dultc ji  ,  A A V  I T *  s . u t e . - i n e
w  c h o r o b a c h  p r z e w o d u  o d d e c h o w e g o ,  Z a l e 
c a n e  p r z ez  le k a rz y .  D o  u a b y c i a  w a p t e k a c h  

■ ■■ ------- 1 d r o g e r i a c h .  =

I oto Moskw a stawia pytanie : 
Kim je s t  ten Lindbergh, który przy
jeżdża bez zaproszenia, wadzi to, 
co niewielu mogło widzieć w lot
nictwie sowieckim, a Dastępr.ie oś
wiadcza, że Z S R R  i jego sprzy
mierzeńcy ewentualni n i;  są w 
stanie walczyć z lotnictwem nie
mieckim ? Przez kogo jest on pła
conym ?

Mędrzec i Anostol pokoju?
W reszcie ostatnia teza (z środo

wisk cham beilainowskieh) głosi, że 
je s t to c/łowiek. który ukochał 
ludzkość mimo wszystkich cierpień, 
jak ie doznał od ludzi. Straciw szy 
swe pierwsze dziecko, straciwszy 
SDokój szczęśliwego człowieka, od
dał się nauce, a w7 czasie ostatnie
go kryzysu europejskiego chciał 
przeciwdziałać wmjnie. chciał do 
niej nie dopuścić.

B y ć może przyszłość będzie go 
znać z przędziw ny ch odkryć. Dziś 
mimo wszystkich zarzutów na nim 
ciążąey7cb, ciągle je s t przyjmowany 
i uwielbiany. Pogłos i najbardziej 
sensacyjne krążą dookoła jego  osp- 
by. Przypuszcza się wiele, podej- 
rzew a i stwierdza...

Kzwuppia Dmipp-Bar
„K A K A D U ?
K r a k a * , ul. Grodzka 42. I. p.
W suboty niedziele 1 święta o godz. 6 w
 ------- FIVE o CLOCK ™

Telefon Nr 216-E2.

Z  ż y c ia  S t ro n n ic !  w a  
D B i n s t a t p n e p

Prezydium Komisi Organizacyjnej 
Str. Demolaatycznego dokoontowa* 
ło J o  swego składu ob. sen. dr Mir 
kołaja Kwaśniewskiego z KjąKowa

W  skład Prezydium Wchodzą obe 
cnie: ob. sen. prof. M . Michałowicz
— prezes, ob. mż. M iller — wictpre 
zes, ob. dyr. S. Czarnecki — sekre
tarz. ob. sen. dr. M . Kwaśniewski z 
Krakowa, ob. dr. płk. W ięckow ski z 
Łodzi. ob. mec. Olszewski ze I.w ow i.

* • •
W  związku ze zbliżającymi sit w y  

borami do samorządu — Prezydium 
zatwierdziło układy, zawarte między 
zarządem Stronnictwa w Łodzi a miei 
scowym O K R  PPS — odnośnie kan 
dedowania przedstawicieli Str. Demo 
kratyczncgo na wspólnej 'iście PPS 
i Klas. Zw. Zaw.

podstawie wymienionego poro 
zv. nienia ewentualnie wybran* radni 
z ramienia Str. Demokratycznego two 
rzyć będą w radzie- m iejskiej samo* 
dzielny klub Stronnictwa. Klub rad? 
nvch Stronnictwa utrzymywać będzie 
stały kontakt z Klubem radnych PPS
— uzgadniając z nim jednolitość dzia 
łania.

Odnośnie technicznej strony wv* 
borów — w akcji wyborczej, poza 
wspólnymi z P P S wystąpieniami, 
działa oddzielny Komitet wyborczy.

PvOzmieszczeme miejsc na listacn 
or?z liczby radnych uzgodnione z&s 
tanie na miejscu, z tym, iż przewód* 
niczacy mieisenwej organizacji Stron 
rioW-a kandyduje na pierwszym nre 
sru listv w lednym z obw odów  wy 
bcrczych.

* * *

Na terenie m. st. W arszawy Stron 
nictwo Demokratyczne udziału w w y 
b^mch bezpośrednio nie bierze nato 
miast członków 77 Stronnictwa współ 
działaia z ad hoc utworzonym z ini» 
cj.rtyww Klubu Demokratycznego Ko 
m: retem wyborczym.

4 * *

Prezydium Kom isji Organizacyjnej 
Stronnictwa uchwal'ło przeprowadz-ć 
ani ietę w ewnętrzną wśród Okręgów 
Stronnictwa w spraw .e bliższego 
współdziałania ośrodków organizacy1 
ni ch z pismem „Orka na ugorze".

* « «

Na terenie Okr. Śląskiego w dniu 
7 b. m. odbyło się zebranie organiza 
ci, ine Koła Str. Katow ice—miasto, 
na którym dokonano wyboru zarzą* 
du Kom.

O * *

W  dniu 13 b m. Okręg Łódź w lo 
kalu własnym zorganizował akademie 
w związku z rocznicą odzyskania nie 
podległości.

* * *

W obec różnych nogłosek ukazują 
cych się od pewnego czasu na łamach 
szeregu czasopism, upoważnieni jes« 
termy do zakomunikowania że Stron 
nictwo Demokratyczne w  Kraków4e 
nie bierze udziału w wyboracł samo 
rządowych.

Robert King (Mariannę)

Żywiecka Fabryka Papieru „ S o l a l i "  S. A.
„ Ż Y W i E C “

poleca specjalności

Tułhi i iMi do pap;mi»
Kalka Maszynowa Szpagaty Papierowe Bibułka Jak ow a
Kalka Ołówkowa Papiery W oskow ane Papiery Przebitkowe
Taśm y do Maszyn Rolki Krepowe Serw etki Papierowe
Papiery Toaletow e Bibułka Kwiatowa ektura
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Doświadczenia winny uczyć
Czasy dzisiejsze, czasy wielkich 

zmagań ustrojowych, charakteryzu j 
między innymi znamienna walka o 
duszę drobnomieszczanina, o duszę 
całej warstwy średniej. I  ziaw iA o to 
zaobserwować możemy nie tylko u 
nas. W szędzie tam, gdzie dochodzi* 
lo do ostrych spięć, do zaognionych 
konfliktów między światem pracy a 
możnowładcami kapitalistycznymi, 
wszędzie tom widać było najdobitnie,

ogromne, a w pewnym sensie l.awet 
decydujące znaczenie warstw śrdnlch. 
Od stanowiska zajmowanego przez 
nie, od opowiedzenia się i«-h po ,ed* 
nej lub drugiej stronie barykady walk 
społecznych zależał niemal całkowi* 
cie dalszy przebieg wypadków, zawia 
dniecie sytuacją przez ruch faszysto* 
wski, lub też ogromne, istotne wzmo 
cnienie obozu demokratycznego.

Obiektywnie rzecz biorąc, roztrzą* 
saiac całość zagadnienia, njożemw 
stwierdzić, że w obecnym wym po* 
łożeniu warstwy średnie, d r c n i  rze* 
mieślnicy, drobni producenci, ogól 
pracowników umysłowych i wolnyc 
zawodów, są predestynowane do pel 
nego solidaryzowania sie ze światem 
pracującym. Zrywają się coraz wszel* 
kie więzy, jaka łączyć mogły warsl* 
we te z przedstawicielami wielkiego 
kapitału. Też nie lc+o inny, ale ten 
właśnie wielki kapitel h st istotnym 
sprawca potwornej dewas ac' matę* 
rialnej, kulturalnej i moralnej, ik ■ i 
w ostatnich latach warstwy tę -iległv. 
toż jego rozległa a nielitościwa sieć 
interesów ustawicznie wywłaszcza i 
przemożna konkurencja do n rn y  do 
prowadza drobnych rzemieślników, 
kupców i producentów, skala zarób* 
lców i całością wzajemnych 6tosun*

Dr LUSTPA krem .Ult^asol- naświe
tlany promieniami ultrafioletowymi 
wskazany do codziennego użytku, 
przeciwdziała ujemnym wpływom 
atmosferycznym.

ków zrównuje pracowników umysło* 
wvch z pracownikami fizycznymi, pro 
letariatem roboniczym.

I  oto warstwa średnia stanęła na 
rozdrożu. Tradycja dawnych lat, oba 

,wa przed sproletaryzowani ;m . przed 
wpadnięciem do nizin społecznych, 
ułuda łaski i szczęścia przy pańskim 
stole pcha ją  do wspólnoty broni ze 
światem wielkokapitalistycznym. A 
rów tiocześnie wszelkie interesy życjp 
we muszą nastrajać ją ant /kapitalis
tycznie, muszą jako jedyna drogę oh 
rony wskazywać szlakj wspólne z 
walka ogółu świata pracującego

Dobrze rozumie te nastroje drob* 
nomieszczaństwa ruch faszystowski. 
Jak o  główne ramię i narzędzie mar

Ju i nie tylko na falach eteru przez POLSKIE 
Ra LIO ale w rzeczywistości P O P Ł Y N I E

D O  ^  M E D Y K I !
'W N. YORKU bowiem reprezentować będzie 
POLSKI PRZEMYSŁ FORTEPIANOWY NA 
WYSTAWIE ŚWIATOWEJ W R O K U  1939.

JBZEDS1 tiOlBlCltSmBUśpili. BB5ZT0H315
(DAW TY GMACH FENIKSA)

szu wielkiego kapitału nie zapomina 
o warstwie średniej i dla jt i  pozyska 
nia gotów jest wysunąć najskiainiej* 
sze .postulaty gospodarcze antykani* 
taliotyczne. T ak  było we W łoszech 
tak było jeszcze jaskrawiej w I I I  Rze 
szy, w której hitleryzm nie cofnął się 
przed hasłami uspołecznienia wielkie 
go przemysłu. Ale hitlerowska rzeczy 
wistość ustrojowa przekreśliła bez* 
względnie złudzenia drobnomieszczań 
stwa, niszcząc je i burząc uDrzvwi’e 
'owuiąc pod każdym yzgledem inte 
resy jego przemożnych konkurentów. 

• • •

Toczy sie u nas v alka o duszę dro 
bnomieszczanina. Powołując swa or* 
ganj-acie do życia, rozpoczynając dzia 
lalność Stronnictwo Dem okratyczni 
tako pierwszy, jako naczelny postu* 
lat ideowy postawiło sprawę uzgod* 
nienia wspólnych dróg drobnomiesz* 
czaństwa i całej inteligencji pracuią* 
rei z reszta świata pracującego, z ro« 
botnikiem i chłopem.

Zdawać by się mogło, że realizacja 
tęgo postulatu z jednej tylko strony, 
właśnie od strony inteligencji i drob 
nomieszczaństwa, napotkać może na 
przeszkody. Zdawaćby się mogło, że 
doświadczenia, jakie inne ruchy poli 
tyczne zyskały w Niemczech, w cza* 
sie dobijania się od władzy przez H i 
tłera, dostatecznie już przeorały ich 
świadomość polityczna. I  nie ulega 
wątpliwości, że w najszerszych ma* 
‘■ach robotniczych to świadomość po 
htyczna, +a konieczność ujednolicenia 
szeregów walczących zdobyła już so 
bie uznanie i zrozumienie.

A toli baczną należy zwrócić uwa* 
gę na przeróżne skostnienia myślowe 
organizacyjne, na dominujący niekie* 
dv wypływ ludzi, którzy niezdolni z 
doświadczeń wyciągnąć nauki, a wi* 
dz.ąc tylko najbliższe połączenie ideo 
we i organizacyjne nie są w stanie sie 
bie samych przewalczyć i nagteć do 
istotnych a nowych wymogów chwili-

Należy zwrócić uwagę, aby te to sko 
stnienia nlę przeważyły na szali i nie 
doprowadziły do uniemożliwienia re 
alizacji życzeń i pragnień najszerszych 
mas.

Z  troską serdeczną patrzeć bedzie* 
my na rozwój wąmadków. Dołożym y 
wszelkich s+arań, aby nie zawieść za* 
ufania i żądań społeczeństwa pracuią 
cego. Niechże słowa te będą twardym 
ostrzeżeniem, i niechże również w pra 
ktyce życiowej ziści się tek prawdzi 
we sformułowanie Adama Próchnika 
z „Robotnika** z 18 bm.: „I dlatego 
też wszystko łączy .rarsrwy średnie 
i rzemieślnicze z klasą rbotniczą i nic 
ich nie dzieli**.

A D A M  IC L IC K I

( B H Ś

Echa zamachu bombowego na lokal
2 .  N .  P .  w  Ł o d z i

Łódź. Jaz dawno przebrzmiały 
echa zamachu bombowego na lo
kal ZNP w Lodzi. Komunikaty po
licyjne doniosły o aresztowaniach, 
nie podając ze względu na dobro 
toczącego się śledztwa bliższych 
danych.

Ja k  się obecnie dowiadujemy, w 
łódzkim więzieniu śledczym przy 
ul. Gdańskiej od 22 września prze
bywa 4 członków Falangi. O statnio 
został aresztowany w Poznaniu i

Pow rót francuskich ochotni
ków z Hiszpanii

Penrigan. Na dworzec kolejowy 
w Cerberze przybył z Hiszpanii 
transport francuski-h ocnotnb ów 
w liczbie 800 ludzi Ochotnicy przy
byli w ubranicch cywilnych, Po od 
byciu kwarantanny udadzą się do 
swoich stałych m iejsc zamieszkania 
Oczekiwany jest drugi transport 
w t**j sam ej ilości ochotn ków.

P o  podwieczorku
u P. Premiera

Niestety nie aanem było nam. pra* 
sie nrowincjonalnei wziąć udział w 
owym podwieczorku zapoznającym 
dziennikarzy z zamierzonym przez 
rząd dekretem prasowym. Nie mieiiś* 
my więc możności wypowiedzieć się 
wobec p. premiera i tym cbetmei wy 
czytaliśmy* w jego przemówieniu sio 
wa zaproszenia do dyskus:i: ...„pro
siłbym, aby panowie zechcieli o tvm 
mówić, jako o projekcie dekretu rzą 
dowego, a nie dekiecie**.

Co prawda, trudno jest o nim mó 
wić szczgółowo i wyczertiuiaco, sko* 
ro z jednej strony rozporządzamy ma 
teriałem pogłosek prasowych i przv* 
puszczeń, z drugiej zaś jedynie bar* 
dzo ogólnikowym, nie wchodzącym 
w szczegóły*, omówieniem projektu 
przez min. Grabowskiego.

Niemniej z tego co wiemy wynika 
ledno: niezbite stwierdzenie^ iż na
prasę polską nałożone zostaja suro* 
we rygory.

Kiedy niespełna dwa tygodnie tę* 
mu przedstawiciele zrzeszeń dzienni* 
karskich interweniowali w mimsters* 
twie spraw wewnętrznych w sprawię 
fali konfiskat, jasne było dla każde* 
go, przytoczone przez nich przykła* 
dy praktyki konfiskacyjnei unaocz* 
niły to jeszcze wyraźniej — że kwes* 
tia prasowa w Polsce wymaga uregu 
lowania. I ze względu na niejedno! * 
tość prawnych przepisów prasowych 
w różnych dzielnicach kraju, i ze

względu na palącą konieczność wyra 
źnego ustalenia zasięgu j Ł ierunku cen 
żorskiego ołówka. N ikt jednak, wie 
rżymy, ze nawet współpracownik na* 
bardziej zgodnego z pam-iatym syęte 
mem pisma, nie zaryzykowałby wów 
czas obrony poglądu, że uregulowa> 
nie kwestii prasowe; w Polsce powin 
no iść w kierunku zaostrzenia praw 
nych przepisów i rygorów praso* 
wych.

Trudno, powtarzamy, rozpatrywać 
merytorycznie szczegóły projektu, 
skoro tych szczegółów nie znamy.

T o , co tu i ówdzie wyczytaliśmy, 
nie może zbudować żadnego prawni 
ka pióra. I bynajmniej nie o zaostrzę 
nie odpowiedzialności słowa pisane* 
go, ani o rozszerzenie tej odpowie* 
dzualności na współredaktorów r is* 
ma chodzi. Tego zlękną sie jedynie 
dywersanci polityczni i publiczni tran  
tarzyści.

C .hcdzi o , !T m at“ politvczny i ad 
ministracyjny projektu przvna;mniei 
w tej rostaci, w jakiej go prasa pa* 
dała, który stanowić może nową tru 
dność dla swobodnej wypowiedzi.

T o  zapewne, a nic innego usłyszał 
p. premier od dziennikarzy zebranych 
na prasowym podwieczorku. W ierzy 
mv, iz nie pominął głosu tych któ* 
rzy z racji swego zawodu stanowią 
odzwierciedlenie poglądów spoleczen 
stwa.

H . W ero.

przewieziony do Łodzi członek ra
dy naczelnej i główny instruktor 
Falangi, Sw iderski Bolesław , mgr 
praw.

NAJLEPSZY CUKIEREK 
> PO D CZA S Z IM Y

Hm syslrm kontroli
personelu

Nowy Jork . W hotelach am ery
kańskich zaprowadzono interesujący 
system  kontrolowania czynności 
personelu i sposobu obsługi guści. 
Każde zamówienie otrzym uje pie
czątkę z dokładną porą przyjęcia 
i załatwienia. Pieczątki przybijają 
kontrolerzy. Przyjęto za zasadę, iż 
czas trwania śniadań wynosi 8 — 10 
minut, obiadu — 12 15 min., kolacji 
— 15 20 min.

Przy okazji zdołano obliczyć, iż 
telefonistka hotelowa przeprowadza 
200 225 połączeń na godzinę. Śred 
nio w hotelach o przynajm niej 300 
pokojach notowano i .200 rozmów 
telefonicznych wewnętrznych.

Król rumuński 
w  Paryżu

Paryż. W czoraj wieczorem  po 
3-dniowych uroczystościach lon
dyńskich i jednodniowej wizycie w 
Brukseli, przybył do Paryża z wi
zytą oticjalną król K arol rumuński 
wraz z w. wojewodą Michałem 
Wizyta królewska w Paryżu potr
wa 2 dni. które będą wypełnione 
przez uroczystości oficjalne, przez 
polowanie reprezentacyjne w Ram- 
bouillet i przez rozmowy polityczne 
z prem. Daladier, min. Bonnet i in
nymi członkami rządu francuskiego.

OD WYDAWNICTW AJ 
Prosimy o uregulowanie należności 

z tytułu zaległej prenumeraty.
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Nowy Jork, Zastępca sekretarza 
stanu departamentu wojny Johnson 
wygłosił wczoraj w Bostonie prze
mówienie do przedstawicieli sfer 
gospodarczych Stanów  Nowej A n
glii. W  przemówieniu swym przed 
stawił Johnson zarys przyszłego 
programu zbrojeniowego Stanów 
7jednoc?.onych, przewidującego rów
nież m obilizację przem ysłu. Jonn 
son oświadczył, iż prezydent Roo- 
seTelt zamierza zaproponować kon
gresowi rozbudowę floty powietrz
nej do stanu 9.280 samolotów'. 
Johnson uzasadnił konieczność tej 
rozbudowy floty powietrznej S ta 
nów' Zjednoczonych zagrożeniem 
am erykańskiej przewagi powietrznej 
przez stałe w’ te j dziedzinie postępy 
Europy. Aby nadążvć zawrotnemu 
tempu zbrojeń pozostałych państw', 
będą musiały' Stany Zjednoczone 
swe siłe zbrojne powietrzne pod- 
w-oić, a naw'et potroić.

Londyn. Przem aw iając w’ czasie 
obiadu wydanego przez klub prasy 
w’ Londynie, m.nister lotnictwa 
Kingsley W ood oświadczył między 
innymi, że w czerwcu r. 1939 lot
nictwo wrojskow e W . Brytanii dys 
ponować będzie stanem liczebnym, 
sięgającym  stu tysięcy ludzi, goto
wych w każdej chwdli do należytego 
zapewnienia bezpieczeństwa i ob
rony kraju. M inister lotnictwa za 
znaczył w’ dalszym ciągu, że przy-

»  r ^ m * i  i Ś w i a t a

W IED EŃ . Organa Gestapo aresztowały 
w Wiedniu czterdziestu członków SS i SA . 
przyłapanych na rabunku sklepów żydows
kich. Jak wykazały dochodzenia byli to ko 
muntści, którzy swego czasu wstąpili spe* 
cjalnie do oddziałów szturmowych i ochror 
*vch.

PARYŻ. Obrony zabójcy von R atha, 
2lyda Grynspana, podjął się znany adwokat 
paryski w sprawach karnych, Moro-Giaffcri.

W ILN O. Na terenie gmin województwa 
wileńskiego, których kadencja upływa w sp 
ku bieżącym zostały rozpisane wybory s j * 
norzadowe

ŁÓDŹ. W  garażach samochodowych sta 
rostwa grodzkiego w Łodzi targnął s>ę na 
życie szofer starosty Miostwoskiego, Stams* 
ław Pietrzak, strzelając sobie z rewolweru 
w skroń. Wezwany lekarz stwierdził zgor.

LW ÓW . Wypada nam zanotować rzadki 
wypadek powołania z  emerytury do czynnej 
służby. Oto przeniesiony przed kilku laty 
w stan spocznku wizytator Edward Hor* 
wath z Kuratorium lwowskiego okr. szkol* 
nego został obecnie przez Min Wyznań Re 
Kgimych j Oświecenia Publicznego reakty 
wowany w charakterze wizytatora.

ALEKSA N D RIA . W  pustyni libijskiej 
spadł śnieg, który w szeregu miejscowości 
jak np. w Marsa i Sollum nad Morzem Sróu 
ziemnym pokrył całkowicie ziemię. N ikt z 
Beduinów nie widział w życiu swoim śnie* 
Ho, prócz porannego szronu.

LWÓW. W  następstwie niedopuszczal. 
■ych demonstracji niektórych grup młodzie 
ży akademickiej na Politechnice Lwowskiej 
rektor politechniki zawiesił wykłady i ćwi* 
caenia aż do odwołania.

W A RSZA W A . Rada Adwokacka w War 
szawie podjęta studia nad zagadnieniem wy 
nagrodzenia pracy aplikantów adwokackich 
zatrudnionych w kancelariach patronów 
Istnieje projeki, by minimum wynagrodzę* 
nia wynosiło 100 zł miesięcznie.

KRAKÓW  Na terenie Związku Młodej 
Polski w Krakowie powstał rozłam. W  pią 
tek wystąpiło kilkudziesięciu członków, nie 
zgadzających się z działalnością „komen. 
danta" okręgu krakowskiego T  łdeusra 
Arendta.

szły preliminarz budżetowy dzi&łu 
lotnictwa osiągnie surrę niemniej 
szą niż 200 milionów fantów szter- 
itngów. Podkreślając w elkie zna 
czenie wyekwipowania lotnictwa,

Kingsley W ood podkreślił, że pro
dukcja samolotów znacznie w zro
sła i w ciągu najbliższych miesięcy 
pozycja W. Brytam i pod tym w zglę
dem będzie jeszcza lepsza.

Wiochy gc4»v» się
na ogranic^e-rtfe z b r o i iń  m&rslsicia

Londyo Rezultaty wprowadzenia 
w życie porozumienia włosko-bry- 
ty jskiego sta ją  się już oczywiste. 
Rząd wioski oficjalnie zakomuniko
wał brytyjskiem u Foreign Office 
przez am basadę włoską w Londy
nie sw oje postanowienie natych
miastowego przystąpienia do lon 
dońskiego traktatu morskiego z r. 
1936, przyjm ując oczywiście wszy 
stkie ograniczenia (akościowe, prze
widziane w tym traktacie, a prze
de wszystkim granicę 35.000 ton. 
jako maksymalną wyporność dla 
pancerr ków. Rząd włuski godzi sie

na to ograniczenie, mimo zamiaru 
W . Brytanii i S t. Zjednoczonych 
podjęcia z racji Japonii budowy 
pancerników’ v,iększ\ch ponad wy
porność 35,000 ton, z tym jedjmie 
zastrzeżeniem, że W łochy przestrze
gać będą granicy 35.000 ton tak 
długo, dopoki żadne inne kontynen
talne mocarstw o europejskie je j nie 
przekroczy. W łochy załęły więc w 
sprawie tej stanowisko analogiczne 
do Francji. D ecvzja włoska wy 
klucza możliwość wdosko-brytyjs- 
kiego wyścigu zbrojeń morskich. 

—oO o—

Konsulat so w iffli M i n i e
zagrożony głodem

Charbin (Pat) yjjż odpowiedzi na 
represje zastosowane przez Sowiety 
wobec konsulatu japońskiego w Czv 
cie —• władze nńejscow zarządziły w 
pierwszych dniach listonada b. r. ści 
sła izolację miejscowego konsulatu so 
wieckiego, polegającą na tym, . * wy 
kopano głębok 1 rów, uniemożliwiał ą 
cy wjazd automobili przed gmach

Strajk górników
Londyn. W  m iejscow ości Gel- 

fach Goch (południowa W alia) wy
buchł w jednej z kopalń okupacyj
ny strajk górników. W  strajku 
bierze udział przeszło 1.100 ludzi. 
Górnicy porzucili pracę w czwar
tek po południu, ponieważ nie u- 
zyskali płac za godziny nadliczbowe. 
W obec odmowy władz kopalni, roz
począł się stra jk . Górnicy grożą, 
że nie opuszczą kopalni nawet do 
Bożego Narodzenia, o le ich postu
laty nie bedą spełnione. Początko
wo strajkow ała mala ilość górni-

spUijdnE pociągi

konsulatu. Poza tym nu dopuszczo# 
no do gmachu konsulatu, przez okres 
parodniowy, żadnych dostawców pro 
duktów spożywczych jak  równie! 
zbroniuno urzędnikom konsulatu, 2 
wyjątkiem konsula 1 wicekonsula, wy 
chodzenia poza obręb gmachu.

Dopływ prądu elektrycznego oraz 
wodę został przerwany.

ków, lecz w piątek przyłączyła się 
do nich reszta. Kierownictwo ko
palni wydało zakaz dostarczania 
strajkującym  żywności, co wywołało 
wielkie rozgoryczenie wśród gór 
ników i całej lodności. W obec tych 
nastrojów', kierowoictwo kopalni 
ustąpiło i około godz. 12-ej dostar
czono strajkującym  prowiantów'. 
B vło  to ich pierwszy posiłek ud 
18-tu godzin.

—oOo—

JaK donoszą z W iednia, w nocy z 
soboty ra  niedzielę odszedł drugi spe 
cjalny pociąg z aresztowanymi Żyd"* 
mi do Dachau. Transport ten liczył 
około 600 osób aresztowanych Pierw 
szv pociąg odszedł z W iednia w pią= 
lek z około 800 Żydami.

t a t o w i i n i a . . . . . .
w Salzburgu

Zurych. W  Salzburgu aresztowano 
szesnastu młodych Niemców w w:e* 
ku od lat 16 do 18, którzy prowadzili 
ak t:ę protestacyjną przeciwko wystą 
pieniom antykościelnym narodowych 
soc.alistów.

Gestapo w Japonii
Tokio D o Tokio przybył inspekt 

tor niemieckiej policji politycznei. 
Franciszek 1 luber. Pozostarie on w 
Japon i przez dwa lata w charakterze 
komiszarza dla spraw koordynacyi* 
nyjeh w zwalczaniu komum imu.

Szuiegastwo uhiiecin
raz Francji

Nancy. Sąd w ojskowy w Nancy 
skazał obywatela niemieckiego, pocho 
dzacego z Karlsruhe — Oskara Kłem 
ppa, na 20 lat więzienia za szpiegos* 
rwo.

Blamaws&it prezydium
pow iatow e (ludowców 

i w więzieniu

, Warszawa. W  dni a wczorajszym, 
po przesłuchaniu w komendzie powia 
towej poi państw, w W arszawie zos 
stał zatrzymany prezes zarzadu powią 
to wego warszawskiego Stronnictwa 
Ludowego, p. Stanisław Kasperlik. 
W  aresztach przebywają aresztowani 
po wyborach do Sejmu wiceprezes 
zar. powiat., p. Borowski oraz sekre
tarz zarz. powiat p Karbowsk1’

Zwolnienie narodow ców

Warszawa. Jak  donoszą z Kielc, 
został zwolniony z tamt. wiezienia a- 
resztowany przed trzema tygodniami 
członek Str. Narodowego, p. Łazare 
wicz ze Skib. W  Częstochowie zwoi 
r.iono po miesięcznym więzieniu człon 
ka koła „Śródmieście**, Nowakows* 
kiego. Sąd grodzki w Szamotułach 
uniewinnił członka zarz. okr. Kęmpiń 
skiego, który był oskaxżonv c  agita* 
cje przeciwwyborczą.

i—nr

Krwawe starcie S. A9

z ban^yłemi w  Ktiryrtii
Graz. W czoraj wieczorem dw’óch 

młodocianych bandytów samocho
dowych zatrzymało w’ okolicy Iduet- 
tenberg (^aryntia) samochód osobo
wy i pozbawiło życia kilku strzała 
mi rewolwerowymi je^o kierowcę. 
Bandyci udali się nssiępnie zrabo
wanym samochodem w' okolicę m iej
scowości Perschau w Styrii, gdzie 
ustawili na drodze z wywróconego 
drzewa zaporę i oczekiwrali na no
wą ofiarę. Około godziny 8-ej wie 

| ozorem pojaw ił sie samochód, na- 
j leżący do urzędu prary w Juden- 

burgu. Jadący samochodem dwaj 
inżynierowie oraz kierowca wysied
li celem usunięcia zapory, przy

czym zostali ostrzelani przez ukry
tych w’ zasadzce bandytów. Kierow
ca samochudu zginął od kul napast
ników' jednemu z inżynierów udało 
sie zbiec, drugi zrś został uprowa 

| dzony jako zakLdn . W  między
czasie inżynier, któremu udało się 

| zbiec, powdadomil władze policyjne 
o dokonanym napadzie, które uprze
dziwszy telefonicznie wszystkie swe 
okoliczne posterunki oraz oddziały 
S A., w szrzęh’ energiczny pościg. 
Bandyci po dokonaniu drugiego na
padu udali się wraz z uprowadzo
nym inżynierem w kieiunku m iej
scowości Unzmarkt, gdzie samochód 
ich, jadący z największą szybkoś

cią zawadził o poręcz mostu i wy
wrócił się. Dziw ip  m zbiegiem  oko
liczności, jadący samochodem w>vsz
li z te j katastrofy bez szwanku. 
Uprowadzony jako zakładnik inżv- 
d er, pozostał na szosie, bandici zaś 
zbiegli w okoliczne pola W  późnych 
godzinach wieczornych udało się 
patrolowi S . A. wpaść na trop 
bandytów'. Otoczeni bronili się do 
ostatka, przy czym zdołali zabić 
strzałam i rewolwerowymi dwócb 
członków patrolu. Po zaciętej walce 
zdołano ostatecznie u jąć i odpro
wadzić do Judenburga obu bandy
tów. Są oni lekko ranni. Jeaen  z 
nich liczy lat 20, drugi zaś 13.
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Dziś w niedzielę popołudnui pełna hu* 
fiM.ru komedia R. Niewiaruwicza „Gdzie dis 
bel nie może...“ w opracowaniu scenicznym 
seż J . Karbowskiego z A. Matus.akówn.: 
J .  Jaroniem, K. Szubertem w rolach głów. 
nych, oraz z K. Opolinskim, W Wrońskim, 
2  Zalewską, W. Kolwasem i in.

Wieczorem po cenach zniżonych „Ga. 
Jązka rozmarynu” Z. Nowakowskiego w m 
scenizacji i reżyserii autora z udziałem ca. 
łego zespołu artystycznego

Jutro w poniedziałek z powodu przedsta 
łłień dła młodzieży szkoinej (wysprzedanej 
— wieczorem przedstawienia nie będzie.

Plan przedstawień: Niedziela 20 X I. po. 
pot „Gdzie diabeł nie może...“, wiecz. „Ca 
krzka rozmarynu". Poniedz, 21. XI. wiecż. 
przedstawienia nie będzie. W ic e k  22. X i. 
„Rodzina Whitecak’ów.

ł j s s s e r t w a r  N in
A D RIA : Granica 
A PO LLO : Chioago 
PROMliEN: Druga ndodotć 
STELLA : Czarny korsarz 
SZ TU K A  Ostrożnie pro.esorze 
W CIEC ilA  Więzienie bez krat 
WAN D A : Czardasu.
A T 1A N T IC : Korsarze
ŁOPP Osma żona Sinobrodego
SCA LA : „Jezeibel" (Bette Dav;s)

Umceysty koncert ku uczczeniu lOO.ne: 
rocznicy urodzin Władysława żeleńskiego 
•dbędzie się staraniem Związku To w. Śpiew 
i Muz. W oj. Krak. i Kra kowskiej Orkiestr/ 
Symfonicznej w Niedzielą, dn. 20 bm. o go 
dżinie U  przed południem w Starym Te; 
atrze. Wykonane zostaną utwór/ WUdysła. 
wa Żeleńskiego na śpiew solowy, orkiestrę 

chór, fortepian i skrzypce, W koncercie tym 
Siarą udział: Maryla Karwowska — prima, 
donna opery warsz. prof Olga Ma rtusłe. 
wicz, prof. Władysław Syrewicz, S. Korze, 
niakówna, Krak Orkiestry Symfoniczna i 
chór Związku Tow. Sp;ew. Przy pulcie ka- 
uclmirtrzo v/sk :m : Dyr B. W alltk  — W ale
wski. prof. Włodzimierz Ormicki, oraz Jao 
K fe a  i St. Profic. Bilety do nabycia w ka. 
sic Starego Teatru

f e M r r  p rz im p k ic
APOLLO Boolo 

CA SIN O  Prokurator Andrejew 

MUZA Jezbeł 

t  'I.LMPIA Gehenn a 

IO LD PLASTLKO N  Grecia

i i p e i l i i g r  m  raaem sjH ofi
APOLLO Krzyk ulicy i Naga Prawda 
A D RIA  Batalia Nicustraszmycli j 

Słowi
CZ.»\R\ Je j największy ołąd

gaaaBMa— — 3m —mmmh

4 e p « - t u a r  k i n  k ie S ®  e f e f c h
i PW  Granica 

CZW A RTAK Marnotrawna córka 
\LACCE Epopt i  Dżungli

C \SIN O  Dziesięciu z Pawiaka

Na N»gNfc bruku
Zofia Szułko, słu.ąca, skradła gar 

£ercbę wartości 120 zł na szkodę 
swej chlebodawczym W andy Migas 
zam. przy ul. Długiej L. 38 i zbiegła 

—o o o -^

W ezwano Straż Pożaru*, do miesz
kania Ozjasza Steina, przy ul. Zwie 
rzynieckiej L. 21, gdzie w czasie przv 
prawiania pasty do podłogi, przez siu 
żącą Eleonorę Rosół, na kuchence ga 
zowej, zapaliła się benzyna. Ogień zo 
stał ugaszony przez Straż Pożarna. 
Szkoda nieznaczna.

W ezwano Pogotowie Ratunkowe 
do Anny Dudek, lat 56, zam. w Ko* 
Urzu Nr. 8, która nagle zasłabła w 
Rynku Dębnickim. Dudek przewie, 
ziono do szpitala św. Łazarza.

A
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Ksiqdz Kneipp -  i jest tylko jerfndf prom dziwj  
kawa słodowa, która szczyci się właśnie

I
szczyci siq 

nazwiskiem swego wynalazcy. — Istnieje 
tylko jedna prawdziwa

więc

PA N I D O M U  M U SI SIĘ  D O BRZE N A. 
M YSLEC N AD  TY M  CO MA GO TO W A Ć

Jedno — nie lul i tego, drugie -— 
owego. Z kosztami, niestety, też się 
trzeba liczyć, wcale to nie w eso łe  
wciąż się frasować, j?k  by tu wszyst
kim dogodzić? Jeszcze szczęście, że 
ze śniadaniem i z podwieczorkiem n e 
ma kłopotu, gdyż wszyscy p ia bar* 
dzo chętnie wyśmienitą w smaku Ra 
\vę Słodową Kneinpa z przyprawą 
Karo— Franek w kostkach. T o  też 
każda Pani Domu jest podwójnie za* 
dowolona z Kawy Słodowej Kneip* 
pa, Raz dlatego, że kawa ta smakuje 
wszystkim, a po wtóre — że jest, na 
szczęście, tama.

Oszczercy nti ławie 
cslf£rżcnych

Józef Kurowski, robotnik stanął 
przed Sądem grodzkim w Myśleni 
cach d. 12 X I 1037 w sprawie pize 
ciwko K asp rów  Rogow i o puszcza 
nio w obieg fałszywych pieniędzy, 
po zaprzysiężeniu zeznał niepraw
dę, że widział 22 III 1927 na ja r 
marku w Myślnica h ja k  K asper 
R óg po wręczeniu T eresie  Rak jed 
nego banknotu 20 zlotowego, które 
go przyjęcia odmówiła — lako fał
szywy, wręczył je j  następnie drugi 
prawdziwy, podczas gdy w rzeczy- 
wist iśc i tego faktu nie w i !z ał, oo*go 

i tam nie było — przy kupnie pro- 
1 siaka.
J K asper Róg, zaś jesien ią  r. 1937 
j namawiał w S farej Olszy, Kurków 
| s ego za wyi a zrodzeniem, ab e ten 

to fałszywe zeznąnie złożył. Obyd
waj stanęli przed s. o. dr, Stępniów  
skim oskarżeni o powyższe czyny 

I i zasądzeni zostali każdy po 1 roku 
I w ęzienia.

Bronił adw. Dr, Rruh

M n e  zachow nia się
W  „Naprzodzie" vzytamv:
Dnia 16 om. odbyło się na Uniwei 

sytecie Jagiellońskim zebranie inaugu 
racyjne Polskiej Akademii Młodzie* 
ży Ludowej.

Po zebraniu akademicy lewicowcy, 
wśród nich i socjaliści, udał’ sie gru. 
pą na Rynek Gł., wznosząc ante faszy 
stowskie okrzyki i śpiewając „Gdv 
naród do boju" i „Czerwony Sztan* 
dar“. Zjawiło się kilku pohej rntów.

którzy przy rozpędzaniu maniftstan* 
rów „wznosili" takie okrzyki W ir 
bolszewicy, komuniści", „My wam 
łamy komunę" itp. Sądzimy, że zada 

rierr pol.cii jest utrziunanie porzad* 
ku, a nie „manifestowanie na sposób 
endecki

Oczekujemy, ze „manifestantami" 
w mundurach zajmą się powołane 
cz y n n ik i

W&MKSIBBB&Em __-_gŁl-

f f  r o w k a  r a d o m s k a
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TRA G IC ZN A  ŚM IERĆ P IJA K A
Wrowickolo szosy między wsią Krogulcz'1 

a Orońskicm pod Radomiem j.naiez'ono 40 
letniego Anton.ego Grzyba przyciśniętego 
wozem i dającego słabe oznaki życ*a. Jak 
stwierdzono Grzyb jechał furmanką w sta« 
nie nietrzeźwym, w pewnej chwili stracił ró 
wnowagę i wywrócił się do rowu a wóz prz7 
cisnął go tak że się nie mógł wydobyć.

Grzyb nie odzyskawszy przytomności 
przd przybyciem lekarza zmarł

—  X  —

Z A G A JE N IE  DOMU 
Fularski Adam (Star0 opatowska 24) w cz“ 

sie koDania dołu na piwn'cę pod swym do 
mem naruszył fundamenta skutkiem czego 
dom wraz z kominem zawalił się. Wypadku 
~ ludźmi nie było, W  domu tym mieszkały 
4 .-odziny.

—aOo—
BA G N ETEM  G RO ZIŁ 2 0 N IE  

Do Marianny Marzec (Jacka 9) oodszedl 
na ulicy- Peretza jej mąż z którym nie żyje. 
Począł on ją błć pięśo.ami a następuie wy
ją ł bagnet i groził je j zaó.ciem o to. że nir 
chce z nim mieszkać.

—o O o —-
K R Y SIA  IE SN IC Z A N K A  

W dniach najbli,szych na scenie teatru 
Rozmaitości wystąpi znakc mita  śpiewaczka 
Lucyna Szczepańska, królowa piyt gramofo 
nowych wraz z zespołem Operetki Warsza- 
Askjej „8“ wieczór w sztuce: “ Kjrysia  Leśni 
cuankaĘ.

K R A K O W S K A  S P Ó Ł D 7 I E L N I A  
WYDAWNICZA C7.V TELNIK“

p-zynosi co miesiąc tanią 1 dobrą książkę o 
charakterze społecznym 1 populsrno-naukcwym

dotychczas ukazały s ię :

'S. prof. 7,. Hysf®E:owskF:

lu la li !  s k u t a ' ’
C E N  4 1 Z Ł O T Y

2 .  i  F I  K :

S j jo t a p  l i M u r o l s K i e i

i t

StK

z przesyłką 
50, z prze-

CZĘSĆ ■ CENA 80 G ?C SZ Y
Do nabycia we wszystkich księgarniach

Prenumerata wydawnlrtw w yrrs
kwa talrue (3 książki) 1 zł 80 gr,
2 *ł, półrocznie (6 książek) 3 zł 

syłką 4 zł
Zapisujcie się na prenumeratorów 
K akow skle) Sońłdzleinl Wydew- 
mmkm niczyj ,CZYTELNIK*' — —  
seraków, Stawkowska IZ. III. oi^tro

JRAUL KO CZA LSK I jeden z najwybit. 
niejszych pianistów, znany jako świetny szu 
pimsta, wystąpi wt środę dnia 23. bm, w 
Jmrym Teatrze. Biiety wraz z garderobą w 
cenie od zł. 1 30 do zł. 4.50 są już do nabi
cia w kasie Starego Teatru.

—  X  —

NO W Y NUM ER 
„ O R K I  N A  U G O R Z E "

Nowy numer „Orki na ugorze" za* 
wiera następujące artykuły: Nawro. 
do demokracji społecznej. Zadanie no 
wego Sejmu. Hamletowskie — bić 
się nie bić — de Mana. Przegląd po. 
lityczny. Jezioro ludzkiej energii. M o 
ralność obywatelska. Z  życia Stron* 
nictwa Demokratycznego. Z  tamtej 
strony Tatr. O  gospodarczy front dę 
mokracji. Przemiany w powo;enne* 
lieraturze polskiej. Czy lekarze pójdą 
na wieś. XX*lecie i „moje wspomnie* 
nia". Przegląd prasy.

Z  s a l i  k o n c e r t o w e j

Imre Ungor
Człowiek niewidomy, który nigdy 

nie widział klawiatury — w elkim pia 
nistą! Stajemy tu przed fonemenem 
natury podobnie jak w wypadku, 
gdy słyszymy t. z w., „cudowne dziec 
k o “ — i kom ie chylimy czoła —- Tru 
dno doprawdy usłyszeć w sali kon* 
certowej artystę, który równie bezpo 
siednio się wypowiada, który do te* 
go stopnia żyje w sferze absolutnej 
muzyki. Imre Ungar dysponuje wspa 
niala techniką pianistyczną irst jrrze* 
de wszystkim artystą—muz ękiom, po 
tem dopiero pianistą—wirtuozem.

P’an'sta wykonał Bacha Prelud i- 
Fugę Es dur oraz f moll z W ohltem  
perierres Klarier, Sonatę Mozarta a 
moll, Bethovena sonatę E dur fop. 
109), Chopina: Scherzo h moll, 2 etia 
dv, Audante spianato Polonez.

Niektóre frazy i okresy w Ungaia 
interpretacji Bacha były niezwykle 
stylowe i skończenie piękne, ale w in 
nych miejscach zwłaszcza w obu fu* 
gach zmiany tempa, przyspieszenia — 
wprowadzały nienożadany w interprfe 
tacji Bacha niepokój.

Szczególnie cudownie Imre Ungar 
wypowiada się w utworach Chopina 
i to w tych najbardziej diamatycz* 
nych i tragicznych. W  wwkonanef 
przez mego etiudzie rewolucyjnej a 
moll słyszano się szaleiącą burze rewo 
lucji i mesh-chaną potęgę. W  środko 
wei części Scherza h moll natomiast, 
w Kołysance Ohopena, w tematach 
sonaty Mozarta był bezmiar słody* 
czy połączonej z beznadziejnym smut 
k-em skarżącego się nieszcze-śl:wegO 
człowieka. Koncert Imure Ungara na 
leży do tych mniej licznych koncer* 
tów w czasie których musi sie słu* 
chać z niesłabnącym od początku do 
końca nanięciem — i bierze się u* 
dział bardzo bezpośredni w cudów* 
nych wiz;ach i prze,yciach artysty—
wykonawcy.
  D . Fr.

L* ksusov»e s!l?y McNNa
m m o m

ISO szt. — 40 gr. 
przystertne ala wszystkich
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Guilaume
26. VIII. 1830

.Jeś li prawdą jest, że rewolucja w za* 
kresie formy jest zarazem rewolucją w 
zakresie treści, to nie znaczy to, żeby 
tej-rew olucji formalnej można było d <■ 
konać drogą spekulacji. Niema nowej 
formy bez nowej treści lecz może byc 
forma pozornie nowa... W yjść trzeba po 
staremu — z nowej wizji świata..."

(Julian Przyboś: .M iedzy wierszami*. 
Pion nr. 44 r. 1937").
Czas jest przypomnieć rocznicę śmierci 

Apollinaire'a). Przeciwnicy tzw „awańgai* 
dy" poetyckiej, zarzucający nowej poezji 
polskiej ni mmej ni więcej tylko to, że nu-* 
wolntczo naśladuje, obce, francuskie wzory 
.przegapili doskonałą sposobność „odkry* 
cia" jej pierwszych a niewyczerpanych jesz 
cze źródeł. Szkoda. Tego rodzaju zestawie* 
nie osiągnięć nowatorskich ApolIinaire‘a ze 
zdobyczami polskich poetów przyczvniloby 
się do wyjaśnienia wreszcie tej Jwuznazncj 
sytuacji; z jednej strony przeciwnicy awan 
gardy gołosłownie zarzucają je j zależność 
od francuskich surrealistów, nie starając się 
nawet poprzeć swoich twierdzeń jakiemiś 
bardziej przekonywującymi dowodami, iak 
naprzyklad zestawienie tekstów z drugiej, 
polscy awangardziści w swoim cnwalebnym 
zresztą parciu naprzód zapominają q punk* 
cie wyjścia wszystkich współczesnych euro* 
pejskich kierunków poetyckich. O poezji 
Apollinaire‘a, który pierwszy n^dał wolny 
bieg fantazji poetyckiej nie bojąc się nagro 
madzenla wizji, tak różnych, tak dla do* 
tychczasowej poezji „heterogenicznych", 
wreszcie następujących po sobie z niespoty 
kaną dotychczas szybkością, która wkońcu 
musiała rozsadzić ramy odziedziczonej po 
syirbolistach strofy.

Rzeczą specjalisty, erudytyskrytyka długo 
przymierzającego podobne zdania, podobne 
frazy rytmiczne czy podobne obrazv zanim 
zdobędzie się na ostrożny ale bardzo pew* 
ny ; słuszny sąd o wpływach Apollinaire‘a, 
będzie ustalenie stosunku, jaki zachodzi 
między nim a poszczególnymi poetami poi* 
skimt — ranie chodzi w tej chwili o co in* 
r.ego: o przypomnienie ptwnvch podsta* 
wowych prawd o których zapomina się ie* 
raz właśnie, kiedy gromadzą stę stosy co* 
raz to nowych tłomaczeń wierszy Apolli* 
naire‘a. Mógł być ten urodzony w Rzymie 
Guillaume Apollinaire, późniejszy porucz. 
nk de Kostrowitzky*Wilhelmem Apollina< 
rym Kostrowickim synem Polki i prałata, 
mógł być — i prawdopodobnie był wnu* 
kiem polskiego generała; to zdaje sto znaj* 
dnwać potwierdzenie w pozostałej po nim 
korespondencji — niemniej był najzuDełniej 
bez reszty Francuzem. Nie tylko z wyboru 
„Francja kochana" była jego ojczyzną. W al 
czvł za nią jak Francuz podczas W ielkiej 
W ojny choć jako cudzoziemiec z pochodzą 
nia nie musiał; prawdopodobnie także wy
cieńczenie organizmu po przebytej trenana* 
cj czaszki (został raniony w głowę odłam* 
kiem granatu) była powodem jego bezsen* 
sownej, przedwczesnej śmierci na grypę Ale 
nie ten sławmy, utrwalony na rysunku Pi* 
cassa bandaż na głowic, ani (powstały w 
związku z nim) przydomek „ugwieżdżonc* 
go poetv“ pasowały go na Francuza; był 
nim przede wszystkim przez swoją poezję, 
zrośniętą organicznie z kulturą j tradycią 
francuskiego wiersza, poezją wyrosłą z at» 
mosfery verlaine’owskich wpływów j wresz 
cie przezwyciężającą je . W Nvoelles Lit- 
teraires Doświeconych Apollinaire'owie z 
okazji 20decia jego śmierci, p. Francis Am: 
briere wymawia dwa nazwiska, które star* 
czą za najbardziej francuski rodowód: na* 
zwiska Yerlainea i Yillona. Muzyczność po
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ezj, Apolli.mairea, wyrafinowanie z jakim 
dobiera nieraz rymy j asonanse czasem jesz 
cze wzbogacając je Sródwierszowymt alite* 
racjami (np. „Clotilde" z „Alcools" 1931) 
stawia nas odrazu w kręgu verlainowskiej 
poezji. „Le Pont M irabeau", lównież ze 
zbiorku „Alcools", to prawie starofrancuski 
„poeme a formę fixe". N it tvlko powtarza* 
jacy się po każdej zwrotce ref-en

„Vienne la nuit sonne 1’heure 
Les jours sen  vont je  demeure" 

ale i powtórzenie na końcu pierwszego wier 
sza, i specyficznie charakterystyczna dla po 
ezji francuskiej późnego średniowiecza gra 
bliskich dźwięków z odległymi znacziniaml.

„Commc la vie est lente
Et conm e 1’esperance est violerte“ 

świadczy o organicznych związkach jakie 
istnieją między poezją Apollinaire'a a nie* 
wyczerpanymi skarbami francuskiej poezji 
średniowiecznej. „Le Pont Mirabeau" to już 
nawet nie gwałtowny i namiętny wiersz Fran 
cois V illon’a — to do dworskiej gładkości 
wycyzelowany poemacik, wysubttlniony. 
zwięzły, i  doskonały formalnie prawie •— 
rondel Charlesa d’Orleans. W  „Alcools", 
można, jeżeli ma się ochotę, dopatrywać się 
różnych mniej lub bardziej wyraźnych .po-- 
krewieństw, bawić się w trochę jałową eg* 
zegezę rozkładając każdy z zawartych w 
tym tomie wierszy na zakurzonym warszta 
cie tradycyjnej francuskiej wersyfikacji. M i 
żna policzyć sylabki, zrobić indeks rymów 
i>owydłubywać z kontekstu domniemane pa 
rafrazy czy zapożyczenia Można. Tak spre 
parowany Apollinaire pozostanie wpraw* 
dzie dobrym poetą francuskim, ale nie bę
dzie mial tego, co w mm było na’bardziej 
wartościowego a dla nas najistotniejszego: 
nie bedzte już słupem granicznym dwu róż 
nych . stylów, dwóch epok poctyckcib. Juz 
w Alcools rzucają się w oczy cechy charak 
terystyczne apolinerewskiego wiersza, te 
cechy—zdobycze które staną się funaamen* 
tamt wszelkiej poezji awangardowej: zagę* 
szczenię wjzyj, niespodziewaność zestawień 
odległość porównań. Już w Alcools poeta 
zarzuca używania znaków pisarskich. Ale 
też te wiersze rozpoczynające sie niezmien* 
nie dużą literą, nie ograniczone żadnym 
przecinkiem ani kropką są zupełnie jedne* 
znaczne. Nie ma mowy o modnym jakiś 
czas u nas mtędzysyntaktycznym wyłgiwa* 
niu się możliwością paru znaczeń: jeżeli nic 
to, to tamto chwryci. Apollinare jest prosty 

klasycznie jasny — brak znaków pisars
kich to otwarcie zdania nie na przyjęcte dru 
giego znaczenia, wie się odrazu o oby* 
dwuch. W  Alcools, mniej śmi-iły j mocniej 
związany z epoką poetycką z kt u ej wyrósł, 
Guillaume Apollinaire jest ju t  nowatorem 
treściowym Z nowrych ; w nowych zestawie 
niach splecionych przedmiotów i zdarzeń 
buduje swoją wizję, „nową wizję świata". 
Dopiero jednak w tomie „Calligramme»* 
zrywa zdecydowanie z tradycją ; między ry 
suneczkami, wdzięcznymi zabawnymi j cza 
sem rozczulającymi bzdurkami jakimi um;e 
s;ę bawić tylko prawdziwy intelektualista 
daje wiersze 1 poematy bardzo .now e", na 
leżące już do tej drugiej, nowej epoki poe* 
tyckiej, do powstania której tak bardzo się 
przyczyn-}. W  Kaligramach znajduje się tik 
że wiersz „La jolie Rousse* w którym mó* 
wt o zadaniach poety. Poeta ma stwarzać 
nowy, dziwmy, tajemniczy, rozległy świat, 
nowy świat poezji. Nadchodzi czas rozumu 
i oczekiwania na nową, szlachetną j piękną 
formę. Jest to już nieledwie zapowiedź pro 
gramu. Wszystkiego powiedzieć nie możni 
„Jest tyle rzeczy — pisze Apollinaire — kto

NOWE WYDANIE-
Don Kichota

Przed kilku laty nakładem wy 
dawnictwa J .  M ortkoncza ukazała 
się pierwsza część arcydzieła litera 
tury hiszpańskiej „przedziwny hi- 
dalgo Don Kichot z Mac czy" w viy 
dan'u luksusowem z drzeworytami 
Stefana Mroźowskiego i w prze ła 
dzie z hiszpańs iego dra Edwarda 
B  >\ e, odzmezonem nagrodą PEN 
clubu. Obecnie w najbli/szym cza 
sie -ukaże się całość dzieła czyli 
dwie części razem (w wydaniu pol- 
ski;m  cztery tomy, obejm ujące o- 
koło 1400 stron druku) wraz z wy *- 
czerpującem i komentarzami i posło 
wiem tłum acza. Ze względu na to. 
że Kichot w- literaturze polskiej zna

j ny był dotychczas z dwóch bardz» 
I nieścisłych przekładów, dokonanych 

z francuskiego F r  Podolskiego z 
X V III stulecia i W . Zakrzewskiego 
z X IX  w. (przekład, ten pow tórzo
ny został następnie przez Bibliote
kę Dziel W yborow ych)— fakt uka
zania się nowego wydania nieśm ier
telnego dzieła, w wspaniałym lite
rackim przekładzie, zachowującym 
koloryt językowy i filologiczna, wier
ność, należy r>oe ,ć z radością, 
jako  czyn kultur biv dużej miary, 
zwłaszcza, że przystępna cena 
książki umożliwi j f j  nabycia szero
kim rzeszom czytelników.

Noty...

Jak  się dowiaduje ajencja PIL, znana 
dramatopisarka, Maria Morozowicz*Szczep> 
kowska, ukończyła pisanie sztuki o Juhu* 
szu Słowackim p t  „Genewa, Paązuis ne. 
10". Poza tym p. Morozowicz»Szczepkow< 
ska pracuje obecnie nad dużą powieścią cy 
kliczną pt. „Mroki". — Jerzy Eugeniusz Pło 
mieński przygotowuje monografię o zagaa 
nieniach ludowych w literaturze polskiej, 
oraz zarys monograficzny o Ed. Dc mb o w* 
skim. Ten sam pisarz pracuje równocześnie 
nad sztuką o roku 1846 (rzeź galicyjska) 
St. I. Witkiewicz posiada dotąd w tece) nie 
mogąc znaleść -wydawcy) studium o polsk ej 
psychice plcmtcnncj pt. „Niemyte dusze" 
oraz powieść filozoficzną. — Marek Ptaków 
ski pracuje obecnie nad portretem literac* 
kim gen. Józefa Kopcia, autora słynnych, 
przed stu laty wydanych pamiętników z 
podróży na Kamczatkę, brygadiera wojsk 
Kościuszkowskich, rannego pod Maciejo 
wicami, o którym tak ciepło wspomina M i: 
k-ewicz w swych wykładach pa ryskich i> 
„Literaturze Słowiańskiej".

m
W  Warszawie ukazał się pierwszy numer 

nowego dwu miesięcznika literackiego p. t. 
„Skawa", redagowanego przez znaną noet- 
kę, Janinę Brzostowską (Adres redakcji: 
Nowogrodzka 23). W  numerze tym zabić* 
rają głos w różnych kwestiach Julia Wre* 
leżyńska, St. 1. Witkiewicz, Janina Brzos* 
towska, Maria Morozowicz*Szczepkowska 
J. E. Plomieńskł, Jaromir Budzisz, Wanda 
Pogonowska, Aura Wylezyńska Redakcja

I „Skawy" przygotowuje poza tym „Antoio* 
| gię poezji polskiej „1920—1940“ oraz za

mieszcza biuletyn nr. 1 Komitetu Obrony 
Języka, który jak wiadomo walczy z nową 
ortografią „Skawa* zapowiada zresztą, Że 
walczyć będzie z narzuconą pisownią i wzą 
wa wszystkich zwolenników tego ruchu pod 
swe sztandary.

i

Jak  się dowiadujemy niebawem uKaże srę 
przekład nowej książki autorki nie zapora* 
nianego „Krzyku dzikich gęsi" Marty Ostea 

so — pt. „Pole kamieni". Powieść ta jest ht 
storią miłości Jo . córki drobnego farmera k« 
chającej się od dzieciństwa w Rcycie HJ-y 
ardzie synu bogatego sąsiada, właściciela 
dużego majątku. Druga nuta książki to his 
toria rod_iny Hilyardów, która traci rów* 

nowagę życiową j sens swego istner-i.a. przez 

coraz większe odrywanie się od ziemi, zdo* 
bytej krwawym wysiłkiem dziadka Royce‘a 

ł po raz pierszy przez niego uprawionej. Po 
mimo tej szybko topniejącej fortuny Hilyar 
adowie są jednak dumą i obiektem zazdroś

ci okolicy. Przcdewszystk iem jednak „Pole 
kamieni" jest hymnem miłośd człowieka d * 

ziemi, epopeją walki jego z silami północnej 
przyrody i równoczesnego przygotowania 
się niezmiennym je j prawom. Tezą książld 
jest prawda że praca na ziemi, prowadzo

na w niezmiernie trudnych warunkach, ob
darza człowieka poczuciem wolności j god* 
ności. A kcja powieści rozgrywa się w Sta* 

nach Zjednocyzonych, — „Pole kamieni" 
ukaże się u nas w nakładzie , Roju".

rych nie śmiem wam powiedzieć. Tyle rze; 
czy, których nie pozwolilibyście mi powie* 
dzieć". Poeta walczy zawsze na granicach 
nieograniczonego ł  tego co przyjdzie.

Tak właśnie walczył Guillaume Apolli* 
naire w Kaligramach na granicach nieogra. 
niczonego i tego co miało dopiero przyjść. 
Całe bogate życie współczesnego człowieka, 
przyśpieszone jeszcze przez wojnę, która 
pozwalała gromadzić mu tyle naraz okrut
nie dziwnych wrażeń j  wzruszeń kiedy wai 
czyi za swoją „douce France". Pochylone
go w okopie nad numerem „Mercure de 
France" dosięgną! odłamek granatu. Podle 
ezony po operacji pracował dla odmiany 
w cenzurze. Jakie mogłoby być jeszcze dziw 
ne, bogate i płodne żyde tego człowieka, 
który miałby teiaz 58 lat.

Na poezję A pollinaire’a jako na swój 
punkt wyjścia powołują się przede wszyst* 
kim surrealiści i w mniejszym może stopniu 
prawic wszyscy „nowatorzy" Jak to jest 
możliwe, że różne, nieraz zwalczające się 
nawzajem kierunki widzą w nim jeżeli już 
nie swojego założyciela, to w każdym razie 
tego, który ich nadejście przeczuł, ułatw-ł, 
albo nawet zapowiedział. Zdaje mi się że 
poprostu Apollinaire umożliwił te zmiany 
jakie zaszły w poetyckim status quo Fran*

cji, że umożliwił jakiekolwiek zmiany No* 
watorzy, uczniowie j kontynuatorzy Apol* 
linaire’a „wyzwoliwszy poezję z wszelkich 
więzów dawnej formy j  z wszelkicn serwi
tutów wspólnej życiowej treści, postawili sa 
bie zadanie najtrudniejsze: zadanie naiwyż 
szego natężenia wizji" ptsal w Pionie Julian 
Przyboś i przyrównując przełom którego 
dokonał w poezji Apollinaire do przełomu 
symbolistów, stwierdził, że „rewolucja' A- 
pollmaire’a była głębsza i radykalniejsza.

Drueą sprawę którą chcę poruszyć, a 
która może się wydawać, słusznie zresztą, 
rzeczą powierzchowną i drugorzędną, to to, 
że Apollinaire zmienił dotychczasowy uk* 
ład wiersza: odrzuciił interpunkcję, pisał 
wzdłuż i wskos, rysował kaligramv. Naiw* 
ne? Pewnie, ale przekonało naocznie, żc 
nie istnieje żadne ta/bu. Wszystko musi siu 
żyć poezji i wszystko może być częścią skła 
dową wizji poetyckiej. „To on przeobraził 
nasze najskromniejsze przedmioty codzien. 
nego użytku w rajskie cacka, on im dał ży 
cie na pierwszym planie naszych myśli i 
uczuć" — pisał jeden z jego przyjaciół. A 
w piętnaście lat później Francis Ambrlere 
konstatuje: „Tuż czas dla Apollinaire’*  stać 
się klasykiem i stanie się nim*.

Helena Wielowieysk.
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Trzydzieści sześć lat upłynęło od 

Mmiii, gdy 3-ch ludzi zebrało się 
■ t. wzgórzu sygnałowym  w New* 
Foundland, nastaw iając uszu, bv 
posłyszeć trzy któtkie dźwięki (li
tera S w  a'fab< cie Morstdgo) w słu
chawkach telefonicznych, który każ
dy po kolei przyiiskał do ucha.

Dokonywali doświadczeń:a, które 
•znaczało początek nowej ery, ery 
porozumiewania się bez drutów po 
przez olbrzymie przestrzenie, ery 
®iędzykontv nentalnych rozmów te- 
lefonicżnych. Eksperym ent ten stał 
się najważniejszym  z odkryć nau
kowych 19 go stu lecn .

Doświadczenie przeprowadzał Gu- 
jiien iu  Marconi, wynalazca, który 
pierwszy uadawuł sygnały poprzez 
•lbrzymie przestrzenie do stacyj 
okrętow ych i przybrzeżnych bez 
pomocy jakichkolwiek drutów.

Pom ysł skonstruowania aparatu 
któryby umożliwił porozumiewanie 
sie radiowe, powsial iuż w |ego la
tach chłopięcych i zje Inał mu u- 
znanie i zachwyt n autoyców  i wy- 
aalazców.

Stale ulepszał swoje radioodbior- 
mrki, aż w r. 1399 pierwsze zlecenie 
zostało przesłane przez kanał an
gielski.

Marconi stał się człowiekiem 
sławnym, ale nie spoczął na lau- 
racb. Intensywnie pracował nad u- 
doskonaleniem swego aparatu, by 
moc przesyłać wiadomości poprzez 
Atlantyk

Nauka ówczesna wyznawała po
gląd, że fale radiowe nigdy nie po
trafią okrążyć kulistej ziemi, ale 
Marconi był innego zdaina i celem 
jego życia stało się przekonanie 
świata o słuszności swoich poglą
dów D zieci ofiarnej pracy sw ojej 
i dwóch asystentów  zainstalowa 
stację  nadawczą najsilniejszą z ist
niejących (w Anglii).

200 drewmianych słupów anteno
wych, każdy 200 stóp wysoki, u- 
stawiono koliście, by podtrzymy
wać powietrzny system  drutów an
tenow ych.

S ta c ję  odbiorczą urządzono w 
Cape Cod w S t. Zjednoczonych.

Gdy wszystko było już gotowe 
do wielkiego eksperym entu, strasz
ny huragan zniszczył wszystkie 
n aszty .

Kilkakrotnie ponawiane próby nie 
dawały rezultatu, to też Marconi 
postanowił podtrzymać przewody 
antenowe latawcami i balonami. 
W  r. 1901 w grudniu przystąpiono 
do wiekopomnego doświadczenia. 
B y ł to dzień wielki dzień, w któ
rym sprawdziły się dotychczasowe 
przypuszczenia naukowe Marconie
go. S ta c ja  nadawcza n rala  trans
mitować S  — 3 krótkie dźwię'1 
(„kropki"), gdyż to było najłatw iej
sze.

Na zewnątrz chaty na wzgórzu 
sygnałowym w New Foundland 
(U. S . A .) dął wiatr, a lataw iec, 
podtrzymuiący 400 stóp drutu, ska- 
ka jak  korek na burzliwym morzu.

Tym czasem  w Anglii asystenci 
z niecierpliwością wyczekiwali go 
dżiny 12, kiedy to mieli rozpocząć 
tra>m itująją litery S  (...), trw ająca 
z przerwami przez 3 godziny.

S ta c ja  nadawcza została zrekon
struowana po uprzednich niepowo
dzeniach wy ten sposób, że zduHo- 
wano m niejszy układ drutów, zło
żony z 60 pionowych przewodów, 
przyłączonj ch do jednego drutu, 
zawieszonego między dwoma masz- 
tam ij mierzącymi po 170 stóp. Nie 
była w-cale podobna do nowoczes

nego radiowego urządzenia nadaw
czego. W pół do 1 e j usłyszano se 
rię 3 kro kow'ych słabych uderzeń.

Zwycięstwo! I oto pierwszy raz 
w dziejach ludzkości człowiek po
rozumiał się po przez tysiące mil 
oceanu bez pomocy drutu! B y ła  to 
godzina triumfu dla trzech pionie 
rów, a szczególn.e dla Marconiego, 
który w ten  sposób przekonał świat 
że fale radiowe mogą podróżować 
ponad kulistą krzywizną ziem skiej 
powierz hni.

Trzy kropki, zaledwie słyszalne 
pośtód r\ku wiatru nazewnątrz 
małej chatki na wzgórzu syguało 
wym znaczyły bardzo wiele. Dla 
Marcioniego oznaczają realizację 
marzeń, a dla św iata możliwość 
regularnej transatlam yckiej kom u
nikacji radiowej. Od tego czasu 
posunęliśmy się bardzo naprzód. 
Nowoczesne metody łatw iej umoż
liwiają przesyłanie rysunków obra 
zów i dokumentów przez da>ekie 
przestworza. Dziś Londyńczyk mo
że odbyć godzinną rozmowę z Pa 
ryżaninem , oglądając przytem roz 
mówcę.

Ale początek uczyniły „trzy krop
k i” Marciun ego.

—oO o—

W f t w © r h e  P j i u e !
rÓW IA o zamówionym obuwiu 
w artystyczne]pracowni obuwia

L ttmii i (!. Erliramui
KRAKÓW, GOŁĘB'A2. rógBrajkfeD

(Sklep frontowy)

S ^ ł e d s ?  o b y w a t e l
Pieniądze ze szklą — oto pieniądz przy* 

szłości, jak nas nformuje ostatni listopi* 
dowy numer „Młodego Oby wa-cla", czasi» 
pisma społeczno-gospodarczego dla mło* 
dzieży, wydawanego przez PKO. Pierwsze 
jego miejsce zajmują opisy niezapomma. 
nych dni październikowych, kiedy t o  ode. 
rwane przed dwudziestu laty ztemie poK- 
kie wracały do macierzy. Opisv te są bo> 
gato ilustrowane zdjęciami forcgraficznym, 
— jak zresztą cały numer, który Drzvnos‘ 
ponadto cały szereg interesujących artyku. 
łów np. „Oszczędność w a-mii", „Prawdzi 
wa przyjaźń", „Najprzyjemniejsze gry", 
„Kto zwyciężył na ziemi, w powietrzu i 
wodzie", „Robimy balon", „Detektor na 
dwa zakresy fal" itd.

Numer ostatni zawiera wiele interesują? 
cych zdjęć najnowszych aktualności, wie.e 
ciekawostek, dalszy ciąg powieści „Jesteśmy 
młodzi", kącik dobrych znajomych, aziat

humoru, dział zagadek z nagrodami. Pre? 
nuirierata roczna wynosi tylko 1 złoty Kon 
to czekowa Nr. 29200

Taltmsica u l r t l j t i  strzał
o d t .r y ta

Chem icy oddawua już usliowali 
poznać skład trucizny, którą d jik ie 
plemiona m alajskie nasycają gioty 
strzał, która jest tak silna, że po
woduje natychm iastow ą śmierć 
człowieka t-afm nego taką strzałą. 
Niedawno jednem u z chemików 
angieieTkich udało s-ę odkryć ta
jem nicę straszliw ej trucizny.

Jak  tn-ierdzi ten uczony, trucizna, 
sporządzona ję s t  z żywicy drzewa 
„lpoh”, rosnącego w niedostępnych 
dżunglach i osiągającego nieraz wy- 
sokość ponad 30 metrów. Malejczy
cy nacinają drzewa i zbierają ży
wicę, z k tóre j przy pomocy różnych 
skom plikowanych zabiegów, uzvs 
kują skoncentrowaną truciznę. Mi
nimalna dawka je j,  dostawszy się 
do krw i—paraliżuje czynność serca 
i powoduje natyihm iastow ą śm ierć.

Nśus.ne K a n t  o P. ft. O.

jz z la n s  i  p ó łn o c n y c h  I f e e r b
Ciekawe i rzadkie niezmiernie, a 

n e/.upełnie jeszcze zbadane z ja
wisko, obserw ują od szeregu lat 
ludzie zam ieszkujący w pobliżu 
Trydentu we W łoszech. Rok rocz
nie, o te j sam ej mniej więcej poi ze, 
woda jedne* o z tam tejszych ję z o r  
górskich, tak zwanego jeziora T o  
vel, przybiera na pewien oki es cza
su ciemno-czerwoną barwę.

Jak  wykazały dotychczasowe ba
dania miukowe, dziwme to zjaw isko 
łączy się z istnieniem na dnie je-

ziora pewnego rodzaju wodorostów 
znanych pod nazwą botaniczna
„gienodinium”.

Czerw one zabarwienie jeziora na
stępuje zazwyczaj w połowie sierp
nia. W  tym roku rozpoczęło się 
jednak o kilka dni wcześniej.

Kom isja naukowa, zaopatrzona 
w' niezbędne instrumenty oraz
wszelkie środki laboratoryjne prze
bywała w tym roku nad jeziorem , 
celem  przeprowadzenia badań bio
logicznych.

L U D W IK  M A SC M O FF

„B AG N O”
117) POW JESC

Przy wejściu musia się zameldować.
— D o pokoju 221, do panny Niny StroDanow. 
Pielęgniarka spojrzała na wiszącą na ścianie ta*

łrticę zasianą setkami numerów i tafelek z nazwiska* 
Jfci. T ak  sobie Otwiercki wyobrażał -ej mózgownicę.

co ona patrzy jeszcze na te numerka i kwadra* 
•iki? W szystko to przecież jest u niej w głowie...

— Pan tu był przed kilkoma dniami
— Przedwczoraj.
Proszę chwilę zaczekać.
Uniosła słuchawkę telefonu
— Proszę powiedzieć siostrze Małgorzacie, aby 

Natychmiast do mnie przyszła.

Potem znowu, wychylaąy ię przez okienko, da* 
wyjaśnienia p/tającym i załatwiała różne for- 

‘tałności. Otwiercki usiadł na ławce stojącej pod 
^ianą i czuł jak powoli drętwiał z zimna wiejącego 
2 murów. Dziwił się, że te kwitnące donńzki na ok* 
*^ch jeszcze nie zmarzły, dziwił się, ze ci chorzy mogą 

j istnieć — Zapatrzył się w jakiś punkt, tak mu
wszysko wydawało d ziw ne------------

Białopłócienny upiór przystąpił do mego. ! Jpiór 
ający go prowadzić do numeru 226.

— Pan do panny Strobanow, móvriła pieleg* 
niarka, przybierając żałosny wyraz twarzy, — panna 
Strobanow dzisiaj nad ranem zakończyła życie. I me 
czekając dalszego pytania, dodała — Embolia płuc.

— Nina.'1 Czy on śni? Co ona powiedziała?
I nagle przesunął się przed jego oczyma tdm urwą* 
nych obrazów', szereg różnych fragmentarycznvch 
wspomnień, sięgaj jcych latami wstecz, w przeszłość... 
Valencia — Ich kiisse Ihre Hand Madam — przv* 
nieś pan dla mnie rówmież talerz zupy — Co to ma 
znaczyć? Numer 226 jest skreślony z tabliczki — —

— Jeżeli pan chce widzieć zmarłą — zbudził 
go głos up;ora — -------

—■ Proszę.
Szłi znowu przez dudniący korytarz. Kroki ich 

Uderzały głucho o sklepienia. akbv powtarzały Ni*na 
Ni*na —

W eszli do małego pokoju. Ułożono ją na łóżku, 
miękko na białej poduszce spoczywała głowa oko* 
łona czain> mi puklam włosów, a ręce leżały złożone 
jak do modłów. Otwiercki położył wzduż iej ramii* 
noa pęk białych goździków. eraz wyglądała Nina 
iakby pieszczotliwie tuliła do siebie m ilą główkę 
dziecięcia, za którym tak tęskmła. Na twarzy ie> ma* 
Iował się błogi spokój szczęścia...

Cicho zamonęli drzwi za s o b ą  —
Klub był przepełniony. Zajęto wszystkie stoły 

sala huczała od gwaru i głośnych rozmów. Jakieś 
dziwne zdenerwowanie opancwało obecnych, przy* 
gnębienie kładło się na ich dusze, odbierając ochotę 
do mówńerda lub zabarwiając prowadzona rozmowę 
sarkastycznym, humorem.

Otwiercki siedział z ki1 koma Rosjanami. Mii*

cząc palili papierosy, wypełniaj jc  popielniczkę ust* 
nikami i szarym popiołem.

— Już pół do ósmej i jeszcze nikogo nie n a , 
odezwał się W iedernikow, od miesiąca ani jednego 
zdjęcia. Czort znaiet co dale; będzie.

—• Cóż ma być, odpow-iedział Iwanow, będzie 
tak, jak wam to pzepowiadałem. Zdechniemy w fil* 
mie z głodu, wszyscy z kretesem zdechniemy Nie wi* 
dzicie, co sie tu dzieje? Katastrofa. O t czytajcie, po*- 
dał mu rosyjską gazetę wychodzącą w Paryżu, tu jest 
wiadomość z Ameryki — tam kręcą tylko filmy 
dźwiękowe. Jak  tu zaczną to samo robić, musimy 
z filmu uciekać, inaczej zdechniemy.

— Uciekać... D okąd? —> spytał Otwiercki.
— D la nas starvch trudna sprawa, ale wv m ło 

dzi, znający dobrze ięzyk niemiecki i Berlin, może.« 
cie coś znaleźć.

— T ak  się wam tylko zdaej. I,atwo powiedzieć, 
możecie coś znaleźć. Od lat szukam i ric  nie znalaz*> 
łom. W szędzie to samo. Obcokrajowiec. I to jest dla 
nich wystarczające. Rozumiem Sami mają miliony 
bezrobotnych, wiec nie chcą obcokrajowców zatrud* 
niać. Nie wiem co bym począł, gdyby w filmie zap o 
wiadało sę rzeczywiście tak katastrofalnie, jak  pan 
mówi.

— Będzie jeszcze gorzej, głow-ę wam daję 
w zastaw.

— B a :eczne widoki!
Otwierckiemu stanęły przed oczyma obrazy 

przeszłości.
M iałożbv się to znowu powtórzyć ? Przetarł 

ręka czoło, jakby chciał myśli te odpędzić od sie* 
l-i* — straszne — -------

fC ią*  cłalsay nastąpi)
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ODCISKI usuwa a iiz iw tid ti* .R ITO
5C giosry Drogeria 

S C H A P S E N S O H N A
Kraków Plac Nowy

Zioła lecznicze Świeże, najw yższej | 
jakości 450 gatunków Poleca naj- j 
taniej D iogeria Schapsensohna
Kraków , P lac Nowy. !

Tran norw eski leczniczy zawiera
jący  pod gw arancją 900 między
narodowych jednostek w itam iny  
A i 150 międzynarodowych jedno
stek w ta m łn y  0. Pulec najtaniej 
D rogeria S c h a p s e n s o h n a ,  
K raków , Plac Nowy.

Uwaga 1 Nadszedł wielki transport 
najnowszy h materiałów bielskich 
na ubrania, palta i pokrycia futer, 
po bardzo niskich cenach. Nai- 
tańszy skład bielskich resztek 
sukiennych, i .  MUntz, Kraków, 
Strad rm  16 (w podwórcu).

Cżęśd do obciągania guzików, m a
szynki i aparaty, oraz najnowsze 
formy do plisowania poleca W yt

wórnia Okrent Kraków, 
Wolnie* 8/13.

4  CK O * * *  P R A N I E  K O Ł N IE R Z Y K A
‘.M ijali tlllHo «P£HŁB“ Orzeslńslia 1-

Czyszczenie uorania 3 50 zł bukui 2 zł.
Centrala WOLNICA 8.

Łóżka polowe żelazne zakupisz, na
prawisz najtauiej tylko w Z akła
dzie tapicerskim  S. Augusta-Kra- 
ków, Węglowa 3. przecznica Kra
kow skiej. Doprowadza stare łóż 
ka do pierwotnego stanu.

DON SWETRÓW  Ostrow ieckich, 
Kraków , K rako w ska  12. P o l e c a  

wielk im w y b o r z e :  sw etry .w
d am skie , m ęskie I Izleclnne.
Najnowsze modele. Ce »y 5ou/o 
zn h o n e .

NA3NC SZE MODELE KAPE
LUSZY DAMSKICH PO NISKICH 

CENACH POLECA
nfirma

wł. H A NK A  R O T H O W A  
I MARIA MATYSZKIEWICZ 

Kraków, ul. Sławkowska 25.

Torpeda, K iaków , Starow iślna 83. 
poleca wielki wybór kmelus/.y 
okazyjnych ja k : „Iliiekel, „Habig” 
„G oeppert”.

Ondulację t r w a ł ą  w ciągu dwóch 
godzin wykonuje pierwszorzędnie 
zi 5 .— G w arancja 10 miesięczna 
„Milauo" Kraków, Starowiślna r 3

Najnousze modele w swetrach i pu 
lowerach, oraz pończochy i try
kotaże, poleca po cenach najniż
szych. Skład Fabryczny Horowitz 
Grodzka 59.

Bonjourkl — s z l a f r o k i  własnego 
wyrobu jakoteż z powierzonych 
materiałów oraz narciarskie spod
nie męskie, damskie pumpy wy
konuje pierwszorzędnie i najtaniej 
A. Giiinbaum — Kraków, Sebas
tiana 29. m. 9 oficyny — parter

Chcesz mieć towar doskonały
Zaufa) firmie i

„ P I E R Z O P U C ł r
Starowiślna 19, vis a vis U deihy
Na skhdzle: pierze, puch (hlgieniezne) 

z żywych gęsi 
Wsypy krajowe zagraniczne 
Kołdry puchowe I wełniane 

Koce kapy I narzuty 
Wyprawy nlemou lęce 

Przyjmuje wszelkie reperacje w zakres 
te* wchodzące

F U T R A  najkorzystniej poleca: 
Horow.tz, Starowiślna 26."

M A T E R A C E  poduszki, włósienne, 
łóżka polowe, otomany, tapczany 
poduszki dla niemowląt oraz przyj
muję wszelkie roboty tapirerskie 
Zakład Tapfcerskl Ba RDACHA, 
K rakow ska 41, telefon 174 83.

Kupuje Fipgzedaje* używ ane m . sxy
nri u z ą d z e .ia  do wyrobu W O dy  
s o d o w e j ,  lodów, czekolady, ma
karonów, p r z e t w o r ó w  owoco
wych Urządzenia dla laboratoriów 
chemicznych, — wrzclkich rozlew
ni etc. Cynę angielską, wyroby 
mosiężne dla metalowców, ołów 
i inne metale. Nowo — O tw aJty 
skład Józefa Lesera Mostowa 3.

Buty n arciarsk ie , najnowszych 
modeli, z oryginalny, h skór an
gielskich, Dziadcń, K raków , ul. 
Długa 4, M ickiewicza 41.

O licerskie  buty z cholewami, oraz 
wszelkiego rodzaju obuwie tu
rystyczne, SDort<iw“ , Dzladoft, 
Kraitów , Długa 4, M ickiewicza 41

Ogrodnicy, okna inspektowe, im
pregnowane, oszklone, na dogod 
nvch warunkach poleca: Unger,
Kraków, Józefa 16 teł. 143-27

J E Ś L I  O K U Ł f i F  8 T G . . .
nowoczsjne o wspaniałym polu wiązania

O P T Y K  G h Ó S U E RZ F I R M Y

Zaprzysiężony rzeczoznawca sądowy. m

KwiAKÓ .-V, UL. O D Z ź l  Ł. 41 ą
[*] fElEPO N  NR 126 00 TELEFON NR 126 03

— -  DOKŁADNE WYKONANIE RECEPT PP. LEKARZY, — • ®
[®3 s j ?ss-iR tsssg a * « * * * !  rfaśłSEi., ss >3:« j s j :?Qj ł I-=s

G A B I N ć T  R A C 3 P N  A l NE 3  |  
K O S M E T Y K I

lULII STRAWCZYŃSKIEJ
SW. DANA 13. — TEL. 211-92.

Pbrady bezpłatnie ł

Chusteczki, do nosa męskie, damskie 
najtańsze źródło. G le jser K r a k ó w , 
Dietla 57. Żądajcie olerty.

Ubraniozmian zamienia noszoną gar
derobę męską na m ateriał}7 biel
skie, Kozłowski, Kraków, Z w ie
rzyniecka 11. Telefon 148 62.

Tpnl skl<»p resztek bław atnycb, Ka 
pv, chodniki, fla n k i. Kraków, 
Krakow ska 14, pierwsze pięTro.

Pracownia krawiecka LOLI E LE Sie
miradzkiego 6 Żurnale modelo
we. Wykwintne wykonanie,

Chorzy na przepuklinę!
Długoletni s je ca lis to  M. Landau  
Kraków , Dietla 44 I. p. W yko
nuje opaski przepuklinowe, różne
go rodzaju susoensoria, Opaski 
po operacji ślepej kiszki. P rzy j
muje wszelkie reoeracje . Posiada 
liczne podziękowania.

FUTRA nowe przeróbki I reperacje 
wykonuje: F r a n c i s z e k  Zgała 
Kraków, ul. Topolowa 4.

Przyjm ujem y szmatki na wyrób 
chodników7, kilimów, dywanów — 
Złotego za rnetr Tkalnia Kraków, 
Józefa  2. Tel. 173 98.

Pizyjmujemy perskie dywany i ki
limy do naprawy.

N owości w swetrach, golfy! Poleca: 
Ka - rl - oi W ełny, W łóczki — 
Stiadom  16.

Pljsm y ciepłe bonjourki, koszule 
flanelowe poleca po cenach n aj
niższych. W ytwórnia A ffenkraut 
Srradom 15.

CAŁA POLSKA
GRANA r 02T£?!AMACd, PIANINACH 

S o t n m e r f e l d a !
„SKłAD FABRYCZNY 

W ł a d y s ł a w  B o l o ń s k i  
KRAKÓW, ul. św A .NT 3.

Pracow nia notow niczo - mecha
niczna „PRECYZJA " w Krakowie 
Kranowsi-a 5 w y> obu je : wszel ie 
roboty w za’-<zes itoźownictwa  
wchodzące, oraz specjalna napra
wa m aszyn  d rukarsk ich . To
czenie i spaw anie m etali. 
Władysław Milan, Krakowska 5 
w podwórcu

Sw etry, pulowery, golfy angorowe 
wełniane, brzręk-a wnik i męskie, 
damskie i az ecinne, oraz suknie, 
na zarnówiema poleca Praccw nla  
tryko tary  Felm an Sw . Sebastia
na 23 (sklep frontowy)

Meble nowoczesne najtaniej ku
pisz w firmie F r l s c h  S ta ro 
wiślna 25 D o g o d n e  warunki 
spłaty.

N A U K A ♦

KURSY SAMOCHODOWE — Kraków, 
KRUPN*CZA 14. (dawniej Szew ska 1). 

tel. — 206 88. Prowadzone przez 
fachowców. Prawo jazdy gwaran 
towane. W pisy codziennie.

i m m m

fQgf EPIANY 
P I A N I N A  
K g A 3 O W F
ZAGRANICZNE

P u B S S I
K R A K Ó W

Zawieszenie wyhieci w
na Pol.technice Lwowskiej
Lwów. (te j). W czoraj rr, r tli ry> 

sunków Foli*echnił< i lwowski ii — 
jak. zwykle w tego rodzaitt wypad, 
bach nieznani sprawcy napadli na 2* 
ch studentów Żydów, zadając tm ra* 
ny ciete.

Równocześnie grupa młodzieży Pa 
deckiej w związku z toczącym sie i 't. 
dztwem dyscyDPnamym przeciwko ie 
dneinu ze studentów demonstrowali 
w gr>- -.chu Politechniki, przyczyn* roz 
rzucono ulotki szkalujące Sena* 1 gr . 
no profesorskie.

W  związku z powyższymi nlcsly* 
chanymi zajściami na bratnie gmachu 
Politechniki ukazała się następująca 
uchwała senatu akademickiego: 

„Sena* akademicki Politechniki 
Iwowskipj na posiedzniu zwyczainym 
18 btn. dając wyraz głębokiemu obu. 
rżeniu z powoud szkalowania władz 
akademickich i członków grona proie 
sorskiego, rozpowszechnianego ostatt 
nio w ulotce, z powodu prób dzikie* 
go terroru względem nbraduiacego se 
natu Politechniki z powodu ohydnycfc 
i zbrcdmcrych napadów na wspóL 
studiu jącvch zawiesza wykłady i ćw « 
czerua z dniem dzisiejszym do odwo
łania.
Rektor Sucbardaw.

Pf^k»yczna znajom ość języków, do
stępna dla każdego! Sam ouczek 
„Argus" opracowany, na podsta
wie znakomitej metody Ansona* 
zapewnia jak  najazybsze rezultaty. 
Prospekty wysyła księgarnia S ta 
nisława Goldman, Kraków , Pie- 
rackiego 21.

Stenografii biurowej, b a n k o w e j
oraz maszvnopisma wyucza n a j
szybciej Z o f i a  Schóngutówna, 
W W . Św iętych 8. tel. 109 97.

A n g ie ls k i ,  francuski, niemiecki, — 
metodę Ansona —Krowoderska 6. 
Złotych 4. —  miesięcznie.

Magistra filozofii, rutynowana ko- 
repetytorka udziela lekcji z zakre
su szkół średnich. Zgłoszenia d» 
Adm. K rak. Kuriera W iecz. pod 
.M agistra”,

Przygotowuję z m atematyki, fizyki, 
chemii zakres gimnazjum, liceum- 
matura każdego typu. Zgłoszenia: 
.M atem atyka" do Redakcji Krak. 

Kuriera W ieczornego. 
Sławkowska 12.

G Dinet kosmetyki nowoczesnej
„E S P E R O "

D-rowej Dattnerowej abs. Unlv.
de Beautó „CEDIB • w Paryż*

Kraków, ul. Pawia boczna 9. m.4.
-  — — Telefon Nr 170-63 i - w
z a o p a t r z o n y  w *  w a z y s tk i e  n a j n o w s z a  a p a r a ty  w y 
k o n u je  w s z e l k i e  z ab ieg i w z a k r e s  k o s m e t y k i  
w c h o d z ą c e .  T y d z i e ń  b e z p ł a t n y c h  k o m p l e t n y c h  z a 
b i e g ó w  od 8. X l - 1 5 X I  38. B e z p ł a t n e  p< ra d y  s t a l e

OJŁOSifcNlA; Roz mm sirony druk^; WysonoSć 410 )m im  szerokość 370 m/inm P dcową ooiiczenli |est jeden milimetr, w lednym łamie Strona d:ieli się na 4 

Ceny ogłoszeń w złotych; I.strona w l łamie za m/m zł l.żó^TeKst II— VII rtrony zł 1. — l a  tenstem zł 0.70 Madatrane za lm'm w 1 ta/m w 1 łamie zl 0 75. Nekrologi w tekście" do 8i  

ta/m w 1 łamie zł 20*—, 2 tamach zł 30.— Ogłoszenia an bne za -łowo 0*10 Dla poszukujących pracy w dtobnycn ra słowo 0 -05 . Matrymonialne za słowo drobnych zł 0 '1 5 . 
Omyłki, które Zasadn,czo nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniają dr zwrotu gotówki ant tez nie zohowfątują Administ-icjl do bezolatnego powtórzenia ogłoszenia. Uzasadnione

Lnu Je będą uwzględni ne o ile zostaną wniesione do dni 8-.nIu od daty ukarania się ogłoszenia, lub od d.ity otrzymania rarhunitu.

W ydawca i RaJaktOa odpowi^cuialayj ■vL .sa « u j  M ł. u a . Dtukarała rl  ITEXACKA“ w Krakowie, PL Zgody 4


